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K ar* Rsdakeji „Dzisnnlk* Poiitlłio* , P1m  M ujacki 
liczba 6 17 .

Przedpłat* wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
D i i  -  kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
50 ! ,  za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

% przesyłka pocztową w państwie austrjaekiem, rocznie 
M  zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

% zneey łk | pocztowa za franicę do całych Niemiec rocznie 
60 marek — Kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anflji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje t> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyloczajoc niedziel i świ$t o godzinie 8  rano

Przedpłatę I ogłotzeala przyjmują we Lwów e 
jedyele I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskicfo" Plac Marj*.c 
L 6 1 7 w domu pana Ki Ik!

We Wiedniu: pp. Haasensicm et Yogler , (Otto Ma* , 
M. Dnkes, fl. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mo se 
i J. Denneberf; w Berlinie, Frankfurcie, Kol; ej, 
Haasenstein et Yofler i (J. L. D aub t; w Hamburgu 
Karoly et Liebmann ; w P ary in : C Adam ;8  ” e 
de Yarenne.

Ocłoizen przyjmuje i  ię za opłatą 1 0  centów od j r i r.tig* 
wiersza drobnym drukiem (pstit)

Doniesienia o ńlnbaek, zaręczynach i inne prywatne k o iu -  
nikaty po kromę e za jedea wiersz 5 0  ct.

Prywatne tespondenejs 1 3  i nesroofja 3 0  ct. od wltrszz.
Dobne ofłosenia l ł/» centa od wyTazn. Pomieszkania 

1 klepy e l  e t od swyrazz
Reklamy w rubryce Nądeełaee 30 ct. od wiersza.
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Zawikłania tureckie
LWÓW 8 . listopada.

Trzebaby poświęcić cały czas, jaki prze­
ciętny śmiertelnik może mieć do dyspozycji, 
tylko czytaniu gazet i zbieraniu wiadomości ze 
Wschodu, aby się módz zorjentować w sytuacji. 
Za skutek swoją drogą i wtedy nie ręczymy i 
nie przyjmujemy bynajmniej; gwarancji, że stu- 
d ja do pomyślnego doprowadzą wyniku. Cóż 
naprzykład znaczą wiadomości, umieszczone pod 
dtrtą wczorajszą i dzisiejszą w rubryce telegra- 

wielki wezyr Kiamil pasza, 
niecurtHMBt$>iero mianowany, został złożony 
z urzędu? D la czego nastąpiła nagła i rady­
kalna zmiana całego prawie m inisterstw a? J e ­
żeli się nie mylimy, w chwili, gdy na stano­
wisko wielkiego wezyra sułtan Abdul Hamid 
powołał Kiamila paszę, mówiono, że nad Bosfo­
rem zwyciężyły wpływy wielko brytańskie. Czy 
w konsekwencji raptowne usunięcie Kiamila 

aszy ma teraz oznaczać porażkę dyplomacji 
angielskiej ?

Pytanie to musimy na razie pozostawić bez 
odpowiedzi, jak w ogóle pozostać dzisiaj musi 
bez odpowiedzi wiele pytań, odnoszących się do 
Turcji. Czy można w ogóle wiedzieć, co tam jest 
w Stambule, w Armenji, w Azji M niejszej? 0 1  
chwili, jak  Bułtan zgodził Bię na ustępstwa 
w sprawie armeńskiej, ustępstwa znaczne, chociaż 
nie równające się żądanym w memorjale trzech 
mocarstw b dnia U . maja b r , położenie zamiast 
się uspokoić, pogorszyło się i zaostrzyło się nie­
zmiernie, jeżeli można dać wiarę codziennym, 
nadsełanym z tureckiego Wschodu telegramom. 
PrcedewBzyBtkiem wiadomości te mają dwojaką, 
silnie sprzeczną barwę. Pochodzące z tureckiego 
iródła, starają się rzeczy w łagodniejszem świe­
tle przedstawić i w pierwszym rzędzie winę za 
rozmaite miejscowe rozruchy z rozlewem krwi 
połąoeoue usiłują zwalić na Armeńczyków, wy- 
stępającyoh wszędzie wyzywająco i zaczepnie. 
Telegramy z angielskiego źródła podobnież na 
Armeńczyków zwslają winę za rozruchy, te je 
dnak przedstawiają w nieskończenie większych 
rozmiarach, grożących ciężkiemi uwikłaniami, 
do których usunięcia Porta nie znajdzie w sobie 
samej dośó siły.

Pomijamy szczegółowe wiadomości, oduoszące 
się do rozruchów i zaznaczamy jedynie, że w 
sprawie armeńskiej ccraz wybitniej występuje 
d*'Palność kom.tetów zagranicznych, a raczej 
ich ajentów i zwolenników, którzy wcale nie 
g* zadowolonymi z ustępBtw sułtańskich, na któ 
rych umiarkowana część społeczeństwa armeń 
skiego gotowąby była, na teraz przynajmniej, po­
przestać, gdyby były wykonalnemi. Program 
tych zagranicznych komitetów armeńskich zna­
my z rozmaitych dokumentów, ogłaszanych w 
prasie zwłaszcza angielskiej, wpływ ich zaś mo­
gliśmy od miesiąca zm.erzyć. T ak daleko, jak  
te komitety, mocarstwa w swym memorjale z 11 . 
maja nie dochodziły i dochodzić nie mogły. Cho­
ciażby tylko ze względów sąsiedzkich nie można 
było żądać Armenji autonomioznej, prawie nie­
zależnej, konstytucyjnej i parlam entarnej. Geo 
graficzna statystyka Armeńczyków dostatecznie 
tę niemożność objaśnia. Zażądano więc od suł­
tana tylko lepBzej i uczciwszej administracji, 
przez mocarstwa kontrolowanej. Sułtan pod na 
oiskiem zgodził się na poprawę administracji, 
ale kontrolę moearstw zredukował do pozorów. 
Dla komitetów żądania z 11. maja nie w ystar­
czały, tom mniej więc wystarczać mogą ustęp­
stwa sułtańskie. W ięc protestują czynnie, i o ile 
się da, zbrojnie. Telegramy mówią już o powsta 
niu armeńskiego narodu. Wyrażenio to jeszcze 
może dziś być niewłaściwe, ale co będzie z tych 
cząstkowych zaburzeń, przez powstańczy ra d y ­
kalizm wywoływanych, przewidzieć trudno.

Saczegóły powyższe rzucają pewniejsze świa 
tło na wypadki armeńskie w Turoji, niż może

na postawę Anglji i gabinetu Salisbury’ego, oraz 
na stosunek, jaki się pomiędzy trzema opiekuna­
mi Armeńczyków wyrobił. A rtykuł Praw. W iestn. 
rzuca podejrzenia co do postawy W ielkiej B ryta 
nji, braku  szczerości z jej strony i nieszczegól­
nej harmonji pomiędzy trzem a sprzymierzeńcami. 
A rtykuł ten zrobił silne wrażenie wszędzie. Czy 
wywoła odpowiedź angielską jaką  ? Co z tego 
urzędownie wypowiedzianego podejrzenia wywią 
zać się może? Jak i od tej chwili będzie stosunek 
dwóch drugi :h interwen entów do trzeciego, do 
W. Brytauji? Czy Armeńczycy stracą na tym 
obrocie rzeczy ?

Wielki znawoa stosunków angielskich, tak 
Azji środkowej, jak  Azji mniejszej, p. Vambóry, 
profesor uniwersytetu peszteńskiego, wysyłany 
niedawno z jakąś misją przez bwó, rząd do 
Stambułu, nie znając tych ostatnich zwrotów, 
przed tygodniem przeszło powiedział pewnemu 
dziennikarzowi: „Kio należy żywić żadnych
przesadnych nadziei, a następstwa reform nie 
mogą natychmiast na jaw wystąpić. Przedewszy- 
stkiem nie należy zapominać, że Armenia p ra ­
wie przez całą zimę jest zasypana śniegami, że 
jej głębokie wąwozy stają się niepodobnemi do 
przebycia, że jeBt prawie odciętą od świata.. 
Pan Vambćry wierzy, iż sułtan ma zamiar 
za prowadzić j  porządek, dawno tego p ragnął; 
ale reformy tylko powoli działać mogą.

W  Berlinie zaś polityoy bardzo poważni 
mówią: „G ada Bię o rozbiorze Turcji, pisze o 
Armenji, myśli się ciągle o... krańcowym W scho­
dzie." I  to także nie jedno w Bprawio arm eń­
skiej tłómaczy, chociaż nie rozwiązuje p y tan ia : 
Co się teraz dzieje w państwie padyszacha, 
jakie jest właściwie położenie nad Bosforem i 
oo Bię ostatecznie wyłoni z zawikłań taro 
okich ?

Obwałowanie Wisły i Wisłoki 
w pow. mieleckim.

Jeszcze w r. 1886 ministerstwo rolnictwa, 
w porozumieniu z ministerstwem Bpraw wewnę 
trznych, zgodziło się na wnioBek wydziału k ra­
jowego, aby uzupełnienie obwołowania niziny 
nadwiślańskiej przeprowadzone zoBtało partjami, 
postępując od najbardziej zagrożonego powiatu 
tarnobrzeskiego, w górę. Obecnie przyszła kolej 
na uzupełnienie ‘obwałowania rzeki W isły i W i­
słoki w powieoie mieleckim. W ydział krajowy 
wypracował projekt, który obok uzupełnienia 
obwałowania W isły, Wisłoki i Starego Brnia, 
obejmuje wykonanie całej Bieci kanałów OBUBza- 
jących, w myśl specjalnych uchwał Bejmu i pe- 
tycyj wnoszonych przez interesowane gminy te­
go najbardziej zabagnionego powiatu.

Projektowane roboty obejmują : Podwyższe­
nie około 12 kio. wału nadwiślańskiego od g ra ­
nicy powiatu tarnobrzeskiego do WiBłoki ko­
sztem 123 800 zł.

Podwyższenie wału nadwiślańskiego od W i­
słoki do Nowego Brnia, na długości 17% kim. 
kosztem 157 600 zł.

Obwałowanie prawego brzegu WiBłoki od 
Rżysk do Wisły na długości 14*/, kim. kosztem 
118 900 zł.

Obwałowanie lewego brzegu Wisłoki od ka 
nału Nowej WiBzni do Wisły na długości 14 
kim. kosztem 95.700 zł.

Uzupełnienie wałów wstecznych potoków 
Starego Brnia i Łukaw ca, łącznej długości 267i 
kim, kosatem 172 400 zł.

Uzupełnienie sie .i kanałów osuszających po 
prawym brzegu WiBłoki, a w szczególności:

Kanałów Bpółki wodnej chorzelowskiej, któ­
re niezbędnie potrzebują pogłębienia, aby umo­
żliwić zamierzone przez właścicieli drenowanie 
gruntów na długośoi 42 kim., wraz z rowami 
bocznymi, długości 11 kim. koBztem 52.300 zł.

W ykonanie kanału Dymitrowsko-Młodocho- 
wskiego na długości 23 kim. kosztem 57.400 zł.

Uzupełnienie sieci kanałów po lewym brze­
gu Wisłoki, a w szczególności dopływów Starego 
Brnia na długości 32 Hm. kosztem 67.100 zł. 
i 3 kanałów osuszaiących od Przestawia do No­
wej Wiszni, na długości około 25 kim. kosztem 
52.200 zł.

Projektowane roboty obejmują tedy ogółem 
84% kilometrów wałów (z 70 kilometrów 
rowów odpływowych i dopływowych przy obje- 
ktacli wałowych), 136 kim. kanałów osuszają­
cych, 11 sztuk murowanych, 47 przepustów be­
tonowych i 206 mostów drewnianych, — ko  
s t e m  897.400 z ł

Z uwagi, że właściciele gruntów, intereso­
wani w tej moljoracji, są już obciążeni datkam i 
konkurencyjnymi do czterech spółek wodnych 
(regulacji Krzemienicy i regulacji odpływu wód 
między W isłoką, a drogą krajową dębicko-tar- 
nobrzeską po prawym brzegu W isłoki, a regu 
lacji "Starego i Nowego Brnia po lewym brzegu 
W isłoki), — rada powiatowa w Mielcu za ini­
cjatywą wydziału krajowego, powzięła jedno­
myślną uchwałę, wedle której meljoracja powyż­
sza ma być ogłoszoną za przedsiębiorstwo po­
wiatowe.

W  myśl tej uchwały reprezentacji powiato- 
towej mieleckiej, postanowił wydział krajowy 
przedłożyć Bejmowi na najbliższej sesji projekt 
UBtawy, zapewniającej przeprowadzenie uzupeł­
nienia obwałowania W isły i W isłoki w powiecie 
mieleckim w drodze przedsiębiorstwa powiato 
weg°> jednakże cod zarządem wydziału krajo­
wego, przy 40%  udziale kraju i państwowego 
funduszu meljoracyjnego, a 20%  udziale powiatu 
mieleckiego w kosztach budowy, tak , iż datek 
kraju i państwa wynosić będzie po 380.960 zł., 
dodatek zaś powiatu mieleckiego 179.4S0 zł. 
Roboty mają być rozpoczęte w roku 1897 i przy 
użycia 2 techników do prowadzenia robót, roz­
łożone zostaną na lat 8 , wskutek czego coroczny 
datek kraju i pańBtwa wynosiłby po 44.870 zł., 
datek zaś powiatu mieleckiego 22.435 zł.

Ud nośny projekt ustawy udzielił wydział 
krajowy namiestnictwa z prośbą o zbadanie na 
miejscu projektu technicznego zamierzonych ro­
bót, a następnie wyjednanie przychylnej decyzji 
ministerstwa rolnictwa w tej sprawie przed naj­
bliższą sesją Bejmową.

Z Warszawy.
Nie powiodło Bię prawosławia na jednym  pun­

kcie, ale n.e przestaje ono szerzyć Bwych zagonów 
na innych. Zajmowano Bię w W arszawie dawniej­
szym jeszcze wypadkiem zamknięcia w r. 1891 ko­
ścioła katolickiego w K o m a r o w i e ,  w TomaBZo- 
WBkiem, niedaleko od Zamościa. Miejscowi para­
fianie łabunieccy daremnie dotychczas kołatali 
do wrót miłosierdzia rosyjskiego, aby im kościół 
wydarty przez gw ałt zwróciło. Do Łabunia, do 
swego kościoła parafjalnego, mają przeszło 12 
wiorst, po najhaniebniejszej drodze na wio- 
Bnę i na jesień, mogąc mieć nabożeństwo w  miej­
sca; proszą tedy, błagają rząd, aby się nad nimi 
zmiłował. Twardej opoki wzruszyć dotychczas 
nie zdołali. W  tym roku postanowili BkorzyBtać 
z zapowiedzianego pobytu jenerał-gubernatora 
w Zamościu, zmówili Bię, Qaby pójść całą grom a­
dą, zmylili ozujność miejscowego naczelnika po- 
wiata i drobnemi drożynami, manowcami, trzy ­
sta ich podążyło do dawnej stolicy wielkiego 
kanclerza. Tutaj rzucili się, jak  byli, całą groma­
dą, przed konie S z u w a ł o w  a. Zatrzym any 
w biega dostojnik spytał, co się dzieje. Towa­
rzyszący jenerał gubernatorowi, jako jeden z licznej 
świty cywilnej i wojskowej, gubernator cywilny 
lubelski, Tchorżewskij, nie wiele co więcej wie­
dział od swego zwierzchnika i był tą  niewiado- 
mością B w o ją  przerażony. Nareszcie stanęli bie­
dacy przed obliczem jenerał-gaberaatorskiem . 
Wyłożyli B w ą prośbę z prostotą, prawdą i wy­
mową głębokiej, serdecznej krzywdy — i czekali

wyroku. Szuwałow nie wydał go na poczekaniu, 
ale przyrzekł wydać urzędownie w jak  naj­
krótszym czasie. Podczas rozmowy, jak a  się za 
wiązać musiała pomiędzy satrapą rosyjskim, a 
gromadą ludu polskiego, A p u c h t i n , znajdu­
jący sic w orszaku jenerał-gubernatora — jak  
we wszystkich cywilnych objazdach kraju — 
wysłuchawszy zażalenia i prośby skrzywdzonych, 
zawołał dosłownie: A  wsio takij sobaka, bu- 
diesz chadit' w Łabuń. Pies nie mógł nie szcze­
knąć, nie mógł nawet na chwilę opanować swej 
nienawiści do wszystkiego, co polskie i katoli­
ckie, i n a  łzy nieszczęśliwych odpowiedział gru- 
bjaństwem i cynizmem zwyczajnego opryszka, 
dla którego na Zacbodzio Europy nie byłoby 
miejsca, nietylko w rządzie, ale nawet w spo­
łeczności ludzi uczciwych, szanujących godność 
ludzką.

Szuwałow dotrzym ał Komarowiakom słowa: 
nie kazał im czekać zbyt długo na odpow iedż. 
W ydał ją z kancelarji swojej już dnia 4. lipea 
r. b., w parę tygodni po owem rzuceniu się 
ludu przed konie w Zamościu. Na podstawie 
odezwy jenorał-gubernatorskiej gubernator lubel­
ski ułożył Bwoją znowu odezwę do naczelnika 
powiatu tomaszowskiego, ta  zaś w dosłownym 
przekładzie brzmi :

„ G u b e r n a t o r  l u b e l s k i ,  z k a a c e -  
1 a r  j i, d n i a 26. c z e r  w c a (8 . lipca) 1895 r. 
D o  n a o z e l n i k a  p o w i a t u  t o m a s z o ­
w s k i e g o . —Nr.  24.426.

„Mieszkańcy wsi Komarowa, w powiecie 
oddanym panu w z a rz ą d : Józef W awr(z)yn, 
Mikołaj B iernacki i inni zwrócili się do pana 
jenerał gubernatora warszawskiego z prośbą o po- 
zw. lenie odprawiania w miejscowym kościele n a ­
bożeństw, które wskutek rozporządzenia byłego 
jenerał-gubernatora w roku 189 L wstrzymane 
zostały z powodu szkodliwego wpływu wymie­
nionego kośoioła na okoliczną ludność prawosła­
wną. W  następstwie zawiadomienia, które za 
jenerał-gubernatora nadesłał jego pomoonik {po- 
moazczik jewo siatelstwa) ochmistrz dworu Pe 
trow, pod datą 22. czerwca (Bt. st.) nr. 1248, 
proBzę wasze wysokoradztwo o wydanie rozporzą 
dzenia w celu objaśnienia proszącym za pokwito­
waniem ( pod raspiskoju), że prośba powyższa 
oznaną zoBtała za niepodlegającą uwzględnieniu 
{udowletwarienju), oraz w celu uprzedzenia ich, 
że dalsze prośby ich w tym przedmiocie pozo 
stawiane będą bez odpowiedzi.

P. O. G ubernato ra: W icegubernator N.
Naczelnik kancelarji N.

(Oha podpisy nieczytelne.) “ 
Pospieszenie się z taką rezolucją łatwo zro­

zumieć. Owa rai piska, której gubernator naka­
zał zażądać od mieszkańców Komarowa, podpi­
sanych na prośbie, nie jest bynajmniej tak  nie­
winną rzeczą, jakby  się zdawało. Jeżeli jeBzcze 
teraz, po tej raspisce, którykolwiek z proszących 
ośmieli się podać nową prośbę, będzie już uw a­
żany za człowieka złych zamiarów, od którego 
nic dobrego spodziewać Bię nie można (nebłago■ 
nadioznyjj, za kandydata na buntownika co naj­
mniej ! WBzytcy zresztą, zwłaszcza przywódcy, 
jak  W awrzyn i Biernacki, znajdują Bię już pod 
dozorem polioy.jnym od czasu pierwszych zabie­
gów ukoło otwarcia kościoła. W Rosji nie ma 
prawa o wyByłaniu petycji do panującego, nie 
ma także prawa Bkargi w śoiBłem znaczenia 
tego słowa Pierwszy departam ent senatu, który 
ma niby oddaną sobie kontrolę nad działalnością 
władz administracyjnych, może komuś przyznać 
słuszność w Bporze z władzą, a swoją drogą 
w ładza ta  może go wtrącić do więzienia, skazać 
na grzywny, zatamować mu swobodę ruchów, 
dokuczyć mu przynajmniej, jeśli go jnż potępić 
i zgubić nie zdoła! A do tego jeszcze katoli- 
eyzm przed rządem  rosyjskim zawsze sprawę 
przegryw a! {D  P .).

C u i  b o n o ?
Poseł do rady państwa p. Romańczuk, wy-
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Dniewnika list, którego rc-stosował do Warsz.
dakcja tego pisma w całej osnowie nie ogłasza 
ze względu, jak  pisze, na samego p. Rom ań­
czuka. Ustępy jednak przytoczone przez VT(tri. 
Dniewnik i konkluzje wyprowadzone z tego 
listu przez wymienione pismo, są tak  ciekawe i 
tak  uderzające, że podajemy dziś dosłowny 
ich przekład : ” 1

„Galicyjsko ruski poseł do wiedeńskie j rady ś ć  
państwa i znany założyciel tak  zwanej „nowej 
ery" w Galicji p. Romańczuk, zgromiwszy w ^  
radzie państwa nowego prem jera austrjaekiego, 
br. Kazimierza Badeniego, uważał n i e  w i a ­
d o m o  d l a  c z e g o  z a  s t o s o w n e ,  zwrócić *73 
się listownie (z W iednia 31. z. m.) do redaktora 
Warsz. Dniewnika, z wyrażeniem swej pro- 

fession de foi. Nie będąc w możności, z przy- O  
czyn niezależnych od nas, a z a l e ż n y c h  od sa- j p  
mego p. Romańczuka, wydrukować dosłownie £  
tego lista, uważamy jednakże za rzecz Ironie *■«£ 
czną przytoczyć w krótkości treść tego listu i 
wyprowadzić z niego nasze wnioski. Nazwawszy 
siebie „Rusinem, Galicjanincm, sercem i duszą 
Russkim, lecz przedewszyBtkiem katolikiem 
unitą“, Bzanowny przedstawiciel galicyjskiego- rrr^- 
ruskiego narodu Hważa za Bwój obowiązek dics 
„przypomnieć naBzemu wrogiemu dla Polaków 
dziennikowi", że on chociaż nie jeBt Polakiem, 
jeBt jednakże oddany rządowi austrjackiemu, a  
który odznacza się tolerancją religijną. Win- 
szujemy tego p. Romańczukowi — jest on pod- 9r<a 
danym cesarza F ranciszka Józefa i d la  tego 
oświadczenie jego o wierności rządowi auBtrja- 
ckiemu, o której nie wątpimy, może naB tylko 
radować.

Nie mniej oieszy nas oświadczenie tego po 
litycznego działacza, że on „Bercem i duszą s^ci 
rusBki“ . I  przedtem było wiadomo, że p. Romań- 
czak nie należy do partji ukiainofilów , oddzie- 
łających Ruś od Bosji, i marzących o utworze- 
niu jakiegoś odrębnego ukraińskiego p aństw a; 
teraz zaś otrzymawszy od p Romańcznka ka- 
tegoryczne potwierdzenie tego, i niy i czytelnicy 
naszej gazety, stanowczośmy się przekonali, że Lp_. 
on uważa i siebie i cały galicyjsko - ruski lud 
sa takich samych Rosjan, ja! imi my jesteśmy, i ^  i  
uznaje przynależność „Rusinów" do w ielk^j ro- o  
Byjskiej rodziny. ,

P. Romańczuk oświadcza, że jest katolikiem- 
unitą. Przyznajem y się, że nie możemy połączyć 
tych dwóch pojęć: czyż jedno uzn mie władzy 
papieża jest dostatecznem do przemianowania w ^  
katolicyzm ? Isto ta wiary zawiera Bię przecież 
nie w zewnętrznej obrzędowej stronie i w sto- r—i 
sunku hierarchicznym, lecz w dogmatach, które 
w cerkwi unickiej dotąd pozostały niszmienione.
L ub też — być może — p. Romańczuk, przepo- IA ri, 
wiadając naprzód losy halicko-ruskiej cerkwi, - 
sądzi, że metropolicie Sembratowiczowi uda się 
przerobić na ład katolicki i dogmatyczną stronę, 
podobnie do tego, jak to zroDiono z obrządkiem ? u. ~ 

Pragnąc podkreślić raz jeszcze swe oddanie ^ —- 
Bię Rzymowi woła p. Rom ańczuk:

„Dzisiaj trzysta  la t od dnia przyłączenia ~  '■ 
grecko-wschodniej oerkwi na unji brzeskiej do r  
wszechświatowego rzymsko katolickiego kościoła! 
Dzisiaj nasza deputaoja, z naszym arcybiskupem  o o  
Sembratowiczem i dwoma biskupami unickiego ‘- ar3, 
obrządku, słucha liturgji w Rzymie przy grobach 
świętych apostołów i powtarza złożoną przez na- ‘~"a  
szych ojców przysięgę na wierność wszechświa­
towemu kościołowi i jedynem u przedstawicielowi ^ 
Zbawiciela i apostołów na ziemi, papieżowi Deo- 
nowi X III. ?“

PozoBtań pań, panie Romańczuka, wiernym 
synem kościoła katolickiego, ale nie Btaraj się 
pan dowodzić, że cały naród halicko-ruski prze­
siąknięty jest w tym samym Btopniu ultramontań- 
skiemi tendencjami. Przypomnij pan sobie Tu-
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KLEOPATRA
powieść historyczna.

p r z e t łu m a c z y ł  z  u p o w a ż n ie n ia  a u to r a  

< T E O F IL  SZ U M SK I.

(Ciąg dalszy-)

Arcbibjusz z uśmiechem, w którym było nie­
co wyrzutu, o d p s r ł:

— Gdybym był mówił o jej cnotach, to by­
łoby  ci nie wpadło na myśl zapytywać o bardziej 
wyczerpujące szczegóły. Ale nocóżbym m<ał 
nkryw ać to, co ona przez całe ż y c ie  objawiała 
światu otwarcie ? Kłamstwo i obłuda były jej 
zawsze tak  obce, jak  rybołówstwo synowi pusty­
ni. Dwoma zasadniczemi rysami życia i -istoty 
tego niezwykłego stwerzenia były od dzieciń­
stw a aż do ehwiłi obecnej dwa życzenia : żądza, 
by  we wszystkiem, nawet w rzeczach najtru­
dniejszych, wyprzedzić innych, a drugiem, ażeby 
kochać i być kochaną Urosło z tego to, co ją 
wznosi po nad inne kobiety. Ambicja i miłość 
utrzym ają ją  też na tej doatojuej wyżynie, na 
k tórą ją  wyniosły jak  dwa skrzydła potężne — 
a utrzym ują dopóty, dopóki harmonijnie ożywia- 
ją jej duszę. Dotychczas pozwalały na to niezwy- j 

i k le pomyl !ne losy, i tak, oby to sprawili mie- 
sskańcy Olimpu — powinno być i nadal.

Domawiając s ł ó w  .tych, wytchnął Arehib. i  z. 
otarł kroplisty pot z czoła i zapytał o posłańca, 
£P*k4*»w y ,  by mu go zaraz oznajmiono, jak tylko

przybędzie. Następnie znowu tym samym spokoj 
uym tonem mówił d a le j:

— Dzieci królewskie Btały Bię nam naprzód 
towarzyszkami, a następnie jakby  rodzeństwem, 
Przez pierwsze zimy pozwalał król dzieoiom 
przepędzać na F ilae bardzo krótko, bo nie chciał 
Bię od nich oddalać. W idyw ał je  i tak  dotyć 
rzadko, nieraz bowiem i po kilka tygodni nie 
pojawiał Bię. Bywały atoli tygodnie, w których 
preybywał dzień w dzień, ubrany po prosta, 
w niewykwintnej lektyce, wchodził do ogrodu 
i tu  zabawiał. Odwiedziny te bowiem były taie- 
mnicą dla całego świata, oprócz dla jednego do 
która OlimpuBa.

W idziałem wtedy niejednokrotnie, jak  ten 
rosły mąż, o twarzy czerwonej, bawił się z dzie­
ćmi jak  pospolity rzemieślnik, który powraca do 
domu po pracy. Bawił atoli zawsze bardzo krótko. 
Żdawało się, te  wystarczało mu, gdy mógł dzie 
cl zobaczyć dziś i znowu nazajutrz. Być może, 
iż ęhciał się jeno przekonywać, jak  też jest dzie­
ciom u nas Kiedy bawił chwilę, musieli wszy­
scy być zdała od alei wiązów, w której pozo 
Btawał ze swemi córkami.

Ale w gęBtych koronach tych drzew można 
się było ukryć doskonale, dlatego wiem nie tyl­
ko z opowiadania, że wypytywał dzieci o 
wszystko.

Kleopatrze podobało się u naB bardzo od 
pierwszej chwili. Arsinoe nie od razu przyw ykła, 
ale u króla rozstrzygało tylko mniemanie star- 
Bzej córki, ulubionej, na którą spoglądał i której 
Błuehał, jak  zakochany. Niekiedy na jej widok 
potrząsał ciężką głową i śmiał się szczerze, gdy 
ma dała jaką trafną odpowiedź. Huczny śmiech 
jego dochodził naB wtedy aż do progów domu.

Ale raz także widziałem, jak  rzewnie łzy 
ronił, lubo wtedy odwiedziny trw ały jeszcze kró-
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esonego do odbycia podróży do Cypru i Rzymu. 
Aleksandryjczycy, a na ich czele królowa, znie­
wolili go do opuszczenia miasta i kraju.

Był może niegodny korony, ale córki swo­
je koebał prawdziwą miłością ojcowską. Okro­
pnie i straszliwie było natomiast Błyszeć, jak  
przed delikatnemi dziećmi wyklinał BtarBzą cór­
kę i ich matkę, jak im nakazywał nienawidzieć 
ich i złorzeczyć, a o nim nie zapominać i ko­
chać go.

Miałem podówczas lat szesnaście, a Kleopa­
tra  dziesięć. Mnie, kochającemu rodzioów nad 
właBne życie, mróz przenikał wszystkie żyły, 
kiedym usłyBzał małą Arsinoe po odejściu o jca do 
BioBtry mówiąc : „Będziemy je nienawidziły ! Niech 
je bogi zniweczą !a Po chwhi zaś uczułem jakby 
balsam kojący na Bercu, gdy Kleopatra z załza- 
wionemi oczyrma odpowiedziała je j:  „Bądźm y ra 
czej od nich lepBzemi, bardzo dobremi, Arsinoe, 
żeby niebianie nas kochali i powrócili nam ojca.u

„Bo on ciebie potem zrobi królową" — od­
parła  młodsza urągliwie, a głos jej drgał jeszcze 
od gniewnego wzruszenia.

W tedy Kleopatra spojrzała zdumiona w obli­
c z e  BioBtry. W idać było z jej myślą natężonego 
c z o ł a ,  iż z a s t a n a w i a ł a  s i ę  nad znaczeniem tych 
słów, i widzę ją teraz j e B z c z e ,  jak  m ałą swą po- 
stać w y p r o s t o w a w s z y ,  rzekła stanowcze „Tak 
jeBt chcę być królową!"

Natychmiast atoli zmieniła ton i najsłodszym 
głosem, na jaki zdobyć Bię mogła, prosiła sio­
strę : „Nie powtórzysz już więcej tak  brzydkich 
rzeczy — prawda ?“

Było to w czase, kiedy nauki mego jjoa za 
ozęły już ogarniać jej umysł. Spełniało się już 
wtedy, co przepowiadał Olimpus. J a  należałem 

cej, niż zw ykle.' W idziałem' od domn, odjotdża- już wprawdzie do szkoły retorów, ale gdy njeiep

jący z nim wóz ozterokołowny, w którym przybył, daw ał zadania dziewczynkom, pozwalano i mnie gromadzących się około odległego ogrodu, ale ra
a który odwoził go prosto do okrętu, przezna- . o tym samym przedmiooie wypowiadać własne nie miał jeszcze czasu dowiedzieć Bię o przyezy- °  | ‘

I -----  i—ł,™ - ——-  nie, gdy przybiegł Timagenes. Słyszałyście o nim,
bo go później wzięto jako jeńca wojennege i jak  n ^ 
niewolnika uprowadzono do Rzymu. Timagenes 
tedy, który _ udzielał lekcyj historji, szedł proBto 
ku  ojcu i nió?ł przed sobą tablicę. W idniał na 
niej napis, który E pikur położył był nad bramą 
swego og ro d u : „Dobrze ci tutaj będzie, prze-
cho uiu, tu  gości najwyższe dobro u m y słu : 
rozkosz u

K leopatra wypisała te Błowa przed wscho­
dem słońca na tarczy małego stołu, a jeden 
z niewolników umocował tablicę z jej rozkazu JSaS
nad bramą.

Ż art ten mógł zagrozić rozbiciem naBzego 
towarzystwa, był atoli podjęty w tym celu jedy- **“ '
nie, ażeby naśladowczą zabawę uczynić podobną m
do pierwowzoru.

Jakoż ojciec nie zabronił nam i później roz- f” ™ 
koszować się w ten Bposób, zabronił tylko Burowo, 
ażebyśmy Bię po za obrębem ogrodu nie nazy-

zdanie i nieraz byłem zmuszozy przyznać, że 
Kleopatrze udawało się to lepiej, niż mnie.

W krótce trzeba było i trudniejsze pokony­
wać zadania, bo umysł tego osobliwego dziecka 
dom agał się pokarmów BilniejBzych, otwarto jej 
więo wrota nauk filozoficznych. Ojciec mój nale­
żał do Bzkoły Epikura, powiodło mu się tedy 
wbrew oczekiwaniu pozyskać Kleopatrę dla nauk 
tego mistrza. Poznała także nauki innych wiel­
kich filozofów, zawsze atoli powracała do Epi­
kura i skłoniła także nas innych, byśmy żyli 
jak  prawdziwi uozniowie szlachetnego filozofa.

W am znane są przez ojoa i b ra ta  lepiej na­
uki stoików, ale z pewnością nie słyszałyście, że 
Epikur pod starość przepędzał dnie w swoim 
ogrodzie w Atenach z uczniami i przyjaciółmi, 
na pożytecznych pogadankach i spostrzeżeniach 
o świeoie. K leopatra zapragnęła, ażebyśmy także 
podobnie żyli i nazywali się prawdziwymi „ucznia­
mi Epikura."

Z wyjątkiem Arsinoe, która przenosiła nad 
wszystko rozrywki, do których wciągała i mego 
brata , podówczaB już odznaczającego Bię niezwy­
k łą  siłą, Stratona — wezwani s Kleopatry przy­
padło nam innym do upodobania. Obrano mnie 
mistrzem, ale widziałem, że onaby chętnie objęła 
to zadanie, jakoż odstąpiłem jej tę godność.

Nazajutrz popołudniu, w chwili nam pozoeta- 
1 wionej, wyszliśmy na przechadzkę po ogrodzie. 

Rozprawy o najwyższem dobru prowadzone były 
tak  żywo, pod jej przewodnictwem i taką zrę ­
cznością przez nią rozstrzygane zagadnienia wąt­
pliwe — że bardzo niechętnie udaliśmy się z po­
wrotem, gdy nas zaczął nawoływać dźwięk bitego 
żelaza ku domowi. Już tego wieczora cieszyliśmy 
się na jutrzejsze popołudnie.

Następpęgo poranku; r  itr*egł ojciec ludzi,
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walił Epikurejczykam i. To bowiem szlachetne 
imię otrzymało dawno pomiędzy ludźmi znaczę 
nie spaczone. Epikur mówi, że prawdziwa roz- 
kosz jest tylko w Bpokoju ducha i w ciele wol- ~ , 
nem od cierpień. nr3'*

— A przecie cały świat — przerwała Bari 4 S- 
na — uważa zaprzeczających bogów,—jak  Izydo- sś «< 
rusa którego jedynym celem, użyć wszelkich ży g. ^  
cia nektarów, jakie mu zapownić mogą pierią- ^ %. 
dze — za prawdziwych Epikurejczyków.* M atka B
nie byłaby mnię nigdy powierzyła wychowawcy, o-
w którego otoczeniu „rozkosz" byłaby dobrem £' (§t 
najwyższem. ei w*oj E.

{Ciąg dalszy nastąpi)
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czapy, przypomnij sobie nieprsyjemność, jak a  
spotkała waszego metropolitę za jego ultramon- 
tańskio poryw y; przypomnij pan sobie nakoniec 
swoich rodaków, przesiedlonych do Ameryki, 
którzy z własnej woli, bez żadnych przymuszać, 
zrzucają łańcuchy, nałożone na nich przez Rzym, 
i całemi parafjami powracają na łono cerkwi 
prawosławnej. Będąc w ojczyźnie, nie mogli tego 
zrobić z przyczyn czysto politycznej natury. 
W szystkie te fakta dowodzą, że ultramontanizm 
obcym jest masie halioko-rnskiego narodu i two­
rzy charakterystyczny rys tylko pewnej (?) części 
halicko-ruskiej inteligencji.

W  końcu zwraoamy uwagę p. Romańczu 
ka, że on zupełnie niewłaściwie nazywa naszą 
gazetę „wrogą względem Polaków". My nie 
czujemy żadnej nienawiści do Polaków, ale ze 
względów patrjotycznych potępiamy te wycie­
czki i zachcianki polskiej inteligencji, mieszka­
jącej w granicach Rosji, które nie zgadzają się 
z pojęciem o rosyjskiej państwowej idei. (Z da­
nie to jest wydrukowane pochylonemi czcion­
kami). Potępiamy polityczną i religijną nietole­
rancję Polaków, mieszkających w Poznaniu i 
Galicji, o której ohjawaoh czytamy codziennie 
nietylko w tak  nazwanych „moskalofilskich g a­
zetach," ale także w< organie założyciela nowej 
ery w Galicji, w gazecie Diło. Z nana mowa, 
wypowiedziana przez pana Romańczuka na ze­
brania wyborców w Bóbrce, i mowa, wypowie­
dziana przez niego dnia 16 października w wie­
deńskiej radzie państwa, jest przecież także po­
tępieniem działalności polskiej polityki.

Biczując z trybuny parlam entarnej swego 
byłego przyjaciela, hr. Kazimierza Bade- 
niego, w szczerej swej mowie, oraz oceniwszy 
przed obliczem całej Europy według wartości 
działalność tego polskiego hrabiego z czasów 
jego namiestnictwa w Galicji, nie dał tern prze­
cież szanowny deputowany ruski dowodów nie­
nawiści i nieprayjażni dla Polaków wogóle. Po­
przednia jego działalność polityczna, jego usiło­
wania pogodzenia się z rządzącą w Galicji pol­
ską partją, jego ostatecznie nieudane kompromi­
sy — dowodzą przecież, że pan Romańczuk nie 
jest znowu tak  z natury wrogo usposobionym dla 
Polaków. Czemuż więc przypuszcza, ż e  m y  
p r z e j ę c i  j e s t e ś m y  t ą  n i e p r z y j a ź n i ą ?  
Niechaj nam wskaże pan Romańczuk, w czem 
przejawia to wrogie usposobienie nasz 
dziennik, który się rządzi zawsze zasadą spra­
wiedliwości ?(?)"

Dostał więc p. Romańczuk odprawę i to 
odprawę w z n -p e łn o ~ ic i  z a s ł u ż o n ą ,  bo 
rzeczywiście ciekawi jesteśmy, co go po­
pchnęło do szukania gościnności na szpaltach 
Warszawskiego Dniewnika?  Ma przecież 

do dyspozycji swój organ, Diło, któryby 
jego rewelacje wydrukował bez wszel­
kich skróceń i nie pozbawiłby czytelników przy­
jemności dowiedzenia się, co zawierały ustępy 
listu, nie wydra kowane w W arszawskim  Dnie- 
wniku. To ostatnie pismo postąpiło sobie w tym  wy­
padku bardzo — nazwijmy to... grzecznie wobec 
p. Romańcznka, że nie wydrukowało wszystkiego 
z e  w z g l ę d u  n a  n i e g o  s a m e g o .  Musiały 
to być w istocie rzeczy ciekawe, i dla teg< nie 
wątpimy, że p. Romańczuk, tak  nam wszystkim 
doskonale znany ze swej wytraw nej i szerokiej 
polityki, nie zechce trzym ać pereł swego poglą­
du w tajemnicy. Nie wątpimy też, że jeden z 
najbliższych numerów D la przyniei e nam  ten 
list in  eztenso : światła nie należy przecież cho­
wać pod korcem.

A może^też pan Romańczuk, jako jeden z e 
zwołujących ruski wiec „przepadłych" — czyli 
ja k  się dowcipnie jeden z Rnsinów w y raz ił: 
„bieg pobitych" — wtedy nam powie, cui bono 
pisał list do Warszawskiego Dniewnika ?

N ow y gabinet francuski.
Od obwołania trzeciej rzeczypospolitej .dnia 

17. lutego 1871 r . t r z y d z i e s t y  ó s m y  g a ­
b i n e t  staje obecnie u steru rządów we Francji.

Prem jer, Leon B o u r g e o i s ,  nie jest oso- 
b jtością nową, ani nieznaną. O d r. 1876, w któ­
rym  wstąpił jako urzędnik do ministerstwa robót 
publicznych, przebiegł szybko stopnie karjery 
urzędniczej. W  32. roku życia prefekt na pro- 
winoji, potem prefekt ważnego departam entu Se­
kwany i dyrektor biur w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, przez Rouviera powołany został 
na stanowisko prefekta policji w Paryżu. Od ro- 
s u  1888 wszedł do izby i rozpoczął karjerę po­
lityczną. Krótki czas sekretarz stanu pod Flo- 
qnetem, piastował od r. 1890 1892 w gabine­
tach Loubeta i Freycineta tekę ośw.aty. W  gru-

(1)

Róże jesienne.
N o w e l a .

Audeffre powrócił z polowania do zamku 
swego kuzyna i znalazł telegram  sweg za- 
stępey prawnego, zawierający następujące słowa : 

„Dzisiaj przed połudt iem, o godzinie 
Jedenastej, ogłosił sąd wyrok w sprawce roz- 
„wodMej na pańską korzyść*.

Audeffre złożył depeszę i zapytał się k u ­
zyna z wymuszoną obojętnością:

  Ziemy teraz śniadanie? Mam wilczy
apetyt. .

W tej właśnie chwili podano do stołu i 
obaj panowie natychmiast zajęli miejsca.

— Dobre było polowanie ? — zapytał de
Moncel. .

Audeffre zdawał się nic nie słyszeć, spojrzał 
na niego i następnie o d rzek ł:

— Nie 1
Głos jego nie mógł ukryć wewnętrznego 

wzruszenia, co było powodem drwiącego uśmie­
chu de Moncela.

  A więc nie cieszysz się z tego, iż
jesteś wolny ? — zapytał już więcej z współ­
czuciem. . ,

_  O tak  .. tak... żałuję tylko, że wyrok
wydano na moją korzyść.

— Dowodzi to tylko tego, że przyczyna
leży po jej stron.e.

  Być może. . ale będzie to dla niej s ta ­
nowić przeszkodę w powtórnem wyjściu zamąt...
podczas gdy ja  .. ,

De Moncel wyśmiał Audeffre a z powodu

dniu 1892 r. przyjął z rąk  swojego obecnego 
kolegi, R icardap tekę sprawiedliwości, w sześć ty ­
godni po wybuchu skandalów panamskich. N ara­
żony na gwałtowne zaozepki, manewrując zrę­
cznie, nieraz ryzykownie, przetrwał najtrudn ej- 
sze czasy £  W jstyczniu bieżącego roku powołany 
do złożenia gabinetu,jmisji tej nie zdołał spełni i, 
mimo wysiłków. Obrotny, inteligentny, chętniej 
lawiruje, niż broni zasad. Formalnie wyznawca 
radykalizmu, w rzeczywistości jest raczej rady­
kalistą oportunizmu

Najwybitniejszą indywidualnością polityczną 
w gabinecie jest C a v a i g n a c ,  z nazwiska 
i z rodu przedstawiciel szlachty republikańskiej. 
Pod Brissonem był podsekretarzem stanu w mi­
nisterstwie wojny, a od kwietnia do czerwca 1892 
r. ministrem m arynarki. W  izbie jest cennym 
sprawozdawcą kilku komisyj. Żarliwie pracowity, 
ambitny, sztywny, nie zdejmuje nigdy togi repu­
blikańskiej cnoty i godności. Przyjaciele oportu- 
niści nie lubią go, bo kompromituje ich w imię 
zasad; nieprzyjaciele lubią go, bo kompromituje 
ich nieprzyjaciół. Zwolennik reform, jako cywil­
ny, nic żołnierz, tern samem wzbudza opozycję 
sfer wojskowych. Głosy prasy paryskiej tw ier­
dzą, że Bourgeois daje nowemu gabinetowi firmę, 
Cayaignac — charakter.

Najmniej spodziewaną była nominacja sena­
tora B e r t h e i o t  kierownikiem francuskiej poli­
tyki zagranicznej. Po ustąpieniu wytrawnego dy­
plomaty Hanotaux, po odmowie Labou!aye’a, 
byłego ambasadora w Petersburgu i B arrere’a, 
obecnego ambasadora w Berlinie, tekę zagrani­
czną ofiarowano c h e m i k o w i  o rozgłośnem 
w Europie naukowem nazwisku. Pierre Engćne 
Marcelin Bertheiot, urodzony w roku 1827, 
otrzymał ju t  w roku 1846, jako uczeń liceum 
H enryka IV ., nagrodę honorową, a wkrótce po­
tem godność doktora. Od roku 1851 w vkładał 
organiczną chemję w szkole aptekarskiej, ogła­
szając zarazem kolejno znakomite odkrycia, 
opierając chemję na nowych podstawach. W  r. 
1861 otrzym ał nagrodę Jeckesa za odczyty
0 sztucznem składaniu organicznych mięszanin 
na drodze syntezy. Po założeniu w roku 1865 
College de France zajął w niem stanowisko pro­
fesora, które dotąd piastuje. Jest dożywotnim se­
kretarzem  akademji nauk w Paryżu, - wiceprezy­
dentem rady oświaty, członkiem rady sztuk pię­
knych, członkiem rady rolniczej, prezydentem 
komisji dla badania materyj wybuchowych, ko ­
mandorem legji honorowej próoz bez liczby 
naukowych tytułów i godności. Teraz w sześć­
dziesiątym ósmym roku życia niestrudzony p ra­
cownik rozpoczyna trudną naukę w szkole d y ­
plomacji.

Inni ministrowie należą do grupy polityków 
t. zw. minislerjalnych. Politycy ci przez miesią­
ce rządzą, są ministrami — przez lata czekają, 
śą kandydatam i. Politycy grupy ministerjalnej 
nie mają wybitnych zalet, ani wybitnych w ad; 
nie są skompromitowani zasadami, ani brakiem  
zasad ; są przedstawicielami poprawnej mierno­
ści. L o c k r o y ,  m inister m arynarki, był pod 
Freycinetem  ministrem handlu, pod Floquetem  
oświaty. W  izbie obrany został prezydentem  ko­
rni iji budżetowej. R i c a r d ,  m inister sprawiedli­
wości, dzierżył tekę sądownictwa „za czasów 
Panam y". Minister handlu M e s u r e u r  liczy 
lat 48. Przed rozpoczęciem zawodu polityka był 
rysownikiem fabrycznych wzorów. Od r. 1881 
począł odgrywać znaczną rolę w paryskiej ra ­
dzie gminuej, obejmując specjalność spraw robo­
tniczych. Jest jedynym  z założycieli giełdy ro­
botniczej. D r. V i g e r, minister rolnictwa, z za­
wodu lekarz, po raz piąty kieruje wydziałem 
rolnictwa. Tekę tę piastował już w gabinecie 
Ribota, w obu gabinetach Dupuyego i w gabi­
necie Casimir-Perierar M inister robót publicznych 
G u y  ot-D  e s s a i g n e za cesarstwa prokurator
1 bonapartysta, zasiada w izbie od 1885 roku i 
był przy końcu ministerstwa Floqneta przez ośm 
dni ministrem sprawiedliwości. Sen. C o m b e s, 
minister oświaty jest doktorem filologji i autorem 
kilku rozpraw filologicznych i historycznych. 
W  senacie, do którego należy od r. 1885, za j­
mował się kwestjami oświaty. Nowym nabytkiem  
jest minister finansów D o u m e r .  Zręczny 
dziennikarz w prasie radykalistycznej, zabierał 
głos w sprawach finansowych i kolonjalnych. 
Bulanżysta, nawrócony na radrkaliztn , był se 
kretarzera Floqueta, jako  prezydenta izby. 
W  rokuj 1890 piórem wywalczył sobie znowu 
krzesło w izbie. Jest gorliwym obrońcą progre 
syjnogo podatku aoohodowego Tekę spray, ko­
lonjalnych, z początku nieobsadzoną, przyjął 
G u i e y s s e ,  deputowany z Morbihan.

tycb słów, wskutek czego ten ostatni skoczył 
gniewnie, zapanował jednak szybko nad sobą
i odparł -

— Proszę cię, d^jmy temu pokój. Nie mo­
żesz mnie zrozumieć... tak, jak  ja  ciebie nie zro­
zumiałem.

— O, mnie I... Pozostawiam cię samego z 
twoją... żałością.

Rzekłszy to, wyszedł z pokoju. Audeffre 
usiadł w fotelu przy kominku i patrzył przez 
parę minut w jasno płonący ogień...

Nagle zaszła w nim ogromna zmiana, 
długo wstrzymywane wzruszenie wybuchło 
P łakał.

— Dlaczego ją nienawidziłem?... D laczego?.. 
Zrujnowałem  całe życie moje... całą młodość..

Przy tych słowach przypomniał sobie o bło 
gich godzinach miłości i nadziei.

Pewnego lipcowego, gorącego dnia zaw arł 
Audeffre znajomość z dwoma paniam. z W łoch. 
M a tk a , Ludwika B acoelli, blondynka, była 
wdową po inżynierze i zawsze jeszcze piękną; 
jej córka Magdalena była podobną do rozwijają 
cego się pączka róży i m iała wygląd bardzo de­
likatny. Po dwóch tygodniach po tern ) ‘erwszem 
spotkaniu jadał Audeffre obiady codziennie u 
pań Raccelli. Stopniowo zajmowała miłość dla 
M agdaleny miejsce w jego sercu i wkrótce nie 
mógł się oprzeć pragnieniu przykucia tego deli­
katnego dziewczęcia na  zawsze do siebie. Przy- 
tem ostrzegało go zawsze jakieś tajemnicze „coś", 
tak r  że nie miał odwagi uczynić tego.

Dopiero we wrześniu poprosił o jej rękę - 
otrzym ał przyrzeczenie; m atka jednak  zw racała 
mu na to uwagę, iż M agdalena jest bardzo ka- 
pryśuą i lubi pędzić życie cygańskie, pragnąc 
ki żdy miesiąc w inuem przepędzać miejscu. Od­
powiedział na to k ró tk o :

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  9. listopada.
Teatr hr. Skarbka: „Stary mąż." Początek o 

godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Radca dworu H i l d ,  
wyjechał do Zbaraża, dla przeprowadzenia ilustracji 
tamtejszego starostwa. — Dyrektor poczt i telegra­
fów radca dworu p. S e f e r o w i c z  wyjechał w spra­
wach służbowych do Wiednia, a kierownictwo dy­
rekcji poczt i telegrafów objął starszy radca pocztowy 
p. Emil G a b er 1 e.

Kalendarz. Sobota (9.): Teodora m. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 6, zachód o godzinie 4. 
minut 22.

K al e n d. m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i kuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Mianowania. Koncepista Iwowssiego namiestni­
ctwa dr. Henryk R e d l ,  został mianowany prowi- 
wizorycznym ministerjalnym koncepistą w minister­
stwie oświaty.

Rabunek. Onegdaj donieśliśmy już o zbrodni 
rozbójniczego morderstwa, popełnionego na polach 
około dworca Podgórskiego. Dalsze szczegóły zbrodni 
są następujące: Majer Simche Polak umarł onegdaj, 
nie odzyskawszy ani na chwilę przytomności. W po­
siadaniu zmarłego znajdowało się zebranych blisko 
2000 zł. na rzecz żydów w Jerozolimie. Zamordo­
wany ostatni dzień przed katastrofą spędził w towa­
rzystwie drugiego izraelity, średniego wzrostu, z ru­
dawo blond brodą, w długiej oiemnej bekiesz,, no­
szącego spodnie wyłożone na kamaszki. Izraelita ten 
zaprosił Polaka do restauracji Gronera przy ulicy 
Krakowskiej na Kazimierzu, tam byli o g. 6 wie­
czorem, a odtąd ślad ich ginie; dopiero rano znale­
ziono nieprzytomnego Polaka. Ważnym jest szczegó­
łem, że ^akiś nieznajomy izraelita o godz. 4 popo­
łudniu na kilkanaście godzin przed katastrofą kupił 
na Podgórzu młotek, zupełnie podobny do młotka, 
znalezionego obok Polaka; rysopis owego izraelity 
zgadza się z rysopisem człowieka, który towarzyszył 
Polakowi. Poszukiwania owego izraelity są ener­
gicznie prowadzone. (Czas).

Prezes Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w K ra­
kowie, p. Zygmunt Dembowski, zaprosił członków 
rady nadzorczej tegoż Towarzystwa na zwyczajną li­
stopadową sesję, która rozpocznie się dnia 27. bm. 
o godzinie 11. przed południem. Komisje rachunkowe 
odbędą swe czynności we Lwowie w dniach 22. i 
23. bm., w Krakowie zaś dnia 25. i 26. bm.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 10‘°C., 

najwyższa -(- 12‘4*’G., najniższa 8 0 !G.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z zachodu o
średniej prędkości 5 m/sek.; średnia temperatura 
około ~f- 9 0°C., niebo będzie zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 80 proc. Opad, 
deszcz.

Chol6ra. Stan cholery w kraju w dniu 7. 
listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący:

W powiecie husiatyńskim w Chorostkowie, po- 
zoBtało z dni poprzednich siedm osób, zacłorowały 
dwie osoby, wyzdrowiała jedna osoba, umarła jedna 
osoba, pozostaje nadal w leczeniu siedm osób.

W powiecie kamioneckim, w Radziechowie po­
zostały z dni poprzednich trzy osoby, zachorowała 
jedna osoba, umarła jedna osoba, pozostaje nadal w 
leczeniu trzy osoby.

W powiecie sokalskim w Byszowie zachorowały 
dwie osoby, pozostaje nadal w leczeniu dwie osoby.

W powiecie tarnopolskim w Krzywkach pozostały 
z dni poprzednich trzy osoby, zachorowała jedna 
osoba, umarła jedna osoba pozostaje nadal w leczeniu 
trzy osoby; w Ostrowie pozostały z dni poprzednich 
cztery osoby, wyzdrowiała jedna osoba, pozostają na­
dal w leczeniu trzy osoby; w Tarnopolu pozostaje 
nadal w leczeniu jefna osoba.

W powiecie trembowelskim w Budzanowie po 
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba ; w Ruzdwianach 
pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w Strussowie 
pozostają r°,dal w leczeniu 2 osoby; w Warwaryńcach 
pozostają nadal w leczeniu 2 osoby. Razem pozo­
stało w leczeniu z dni poprzednich osób 24, zacho­
rowało osób 6,wyzdrowiało osób 2, umarły 3 osoby, 
pozostaje w leczeniu osób 25.

Jubileusz nauczyciela ludowego. Ż Wadowic 
piszą pod datą 6 . bm .: Pięknego uznania 40 letniej 
praey w zawodzie nauozycielskim doczekał się w dnii

— Jej kaprysy będą i mojemi .. I  ja  ró­
wnież lubię życie cygańskie.

Następnego dnia pojechali wszyscy do An- 
glji, przepędzili zimę w Antibes, a w kwietniu Ma­
gdalena Bacoelli, jako  prawowita małżonka Au- 
deffre’a, zajęła wspaniałe mieszkauie na Boulevard  
des Italiens  w Paryżu. Nazajutrz po ślubie pani 
Baccelli w yjechała pośpiesznie do W łoch, gdzie 
jej obecność z powodu jakiejś sprawy finanso­
wej była nieodzownie potrzebną. Upodobanie 
Magdaleny do ciągłych wędrówek po innych 
okolicach i miastach wyszło natychmiast na jaw, 
tak , że Audeffre spostrzegł, iż ożenił się nie­
szczęśliwie. Jeżeli sądził, że kapryśna dziewczyna, 
jsko żona, będzie wstrzemięźliwszą i podda mu 
się, mylił się bardzo.

Każde z jej życzeń stało w sprzeczności z 
z jego smakiem, wskutek czego popadał zawsze 
w gwałtowny gniew. Prowadzał ją  po teatrach, 
koncertach, restauracjach, cyrkach — wszystko 
jej nie wystarczało; swoje ekscentryczne pomy 
sły chciała widzieć urzeczywistnionymi. U trzy­
mywała stosunki z kołami artystycznemi, które mu 
się wcale nie podobały, występował też ostro 
przeciwko temu, aby wzięła udział w balu arty  
stycznym, gdzie wydano hasło : odznaczenia się 
kostjumami fm  de siecle.

— Jeżeli nie chcesz mi towarzyszyć - od­
parła — pójdę sama

Mnsl&ł się poddać, lecz od tego dnia znie­
nawidził ją. W iedział o tern, że pomimo ekscen­
trycznych wybryków jest cnotliwą, chciał jed ­
nak, zanim poweźmie jakieś postanowienie, zapy­
tać s ę pod t /m  względem jej matki. Ta przy­
ję ła  jego zaproszenie, sytuacja mimo to nie wy­
jaśniła się, gdyż odpowiedziała natychm iast na 
jego skargę:

— Nie ukrywałam  przecież przed tobą. jak

wozoraj3zym dyrektor 6-klasc ej szkoły męskiej, p. 
Franciszek P r e z e n t k i e w i c z .  Koledzy zawodowi 
jego, w porozumieniu ze swoją władzą przełożoną, 
urządzili na cześć jego uroczystość, która ze względu 
na osobiste przymioty jubilata, cenione wielce w mie­
ście i okolicy, przybrała charakter wspaniałej 
owacji.

zadki jubileusz. W klasztorze Panien Bernardy­
nek u św. Józefa w Krakowie odbyła się w dniu 4. 
listopada rzadsa uroczystość jubilacji 50-letniej pro­
fesji zakonnej matki Bronisławy Karsznickuj, która 
przybywszy z Król. Polskiego w r. 1855, złożyła 
śluby zakonne, a obecnie po 50 latach powtórzyła 
je i odnowiła.

Wynik egzaminów nauczycielskich do szkół 
ludowych pospolitych i wydziałowych, wobec komisji 
egzaminacyjnej w Krakowie w miesiącu wrześniu 
bieżącego roku, przedstawia się tak: Do egzaminu 
kwalifikacyjnego szkół ludowyeh pospolitych zgłosiło 
się siedmiu kandydatów, a do egzaminu uzupełnia­
jącego z języka niemieckiego trzech. Z tych złożyło 
siedmiu, a egzamin z języka niemieckiego uzupeł­
niło dwóch. Do egzaminu na nauczycieli szkół wy­
działowych zgłosiło się jedenastu kandydatów. Z tyeh 
złożyło sześciu. Egzamina na nauczycielki szkół lu­
dowych pospolitych składało dwadzieścia dziewięó 
kandydatek. Z tych złożyło egzamin dwadzieścia 
siedm. Egzamin uzupełniający z języka niemieckiego 
składały trzy kandydatki. Złożyły dwie. Egzamin 
do szkół wydziałowych składało jedenaście kandyda­
tek. Z tych złożyło ośm.

Cała rodzina pod kołami wagonu. Z Buda­
pesztu donoszą z d. 3 bm. Na stacji Aszad pod 
Gódólló, wczorajszego wieczoru zdarzył się straszny 
wypadek. Małżonka kasjera kolejowego Viraghalmy, 
z trojgiem dziatek, w wiekn od lat 11 do 5, prze­
chodziła przez szyny w chwili ustawiania pociągu 
towarowego. Wszyscy czworo przez jeden z nałado­
wanych wagonów tak nieszczęśliwie zostali przeje­
chani, ii kobieta uległa zmiażdżeniu prawej ręki, 
dziewczynka lewej nogi, jeden z chłopczyków prawej 
nogi, a najmłodszy lewego ramienia. Przewiezieni 
bezzwłocznie do Pesztu, ranni ulegli wszyscy czworo 
amputacji zmiażdżonych członków, po której matka 
w kilka godzin zmarła. Zrozpaczony ojciec na widok 
rodziny chciał się zastrzelió, udało się jednak temu 
zapobiedz.

Kłamstwo rosyjskis. Owa głośna depesza o 
audjencji korespondenta NoW. Wrem. (niejakiego 
Iwanowa) u papieża i sprawozdanie z niej telegra­
ficzne, kładące w usta Leona XIII. upomnienie ila 
Poiaków, aby nie łączyli polityki z religją — są 
dziełem kłamstwa. Audjencja nie była umyślną, a 
sprawozdanie przekręciło myśl papieża. Polityka ro­
syjska czy to w rządzie, czy po za nim, jednakowo 
posługuje się kłamstwem: gdy czegoś nie można zu­
pełnie zmyśleó. dopuszcza się tego, co prawnicy na­
zywają „dzieleniem zeznań" — wyjmuje z nich, co 
jej miłe, a opuszcza, co wstrętne, w inną szatę przy- 
odziewa myśli, które we własnych, pierwotnych 
swych słowach, zupełnie inne miały znaozenie. Tak 
było i teraz!

Na 48 lat więzienia akazauy został, jak do­
noszą z Nowego Jorku, herszt bandy zawodowych 
podpalaczy, Morris Schoenholz. Na początku roku 
wyszła na jaw straszna działalnośó bandy, która na 
zamówienie podpalała każdy gmach w całym kraju! 
Zapłata następowała w gotówce lub udziale w sumie 
asekuracyjnej. Przy ogłoszeniu wyrobu Schoenhoiz 
padł bez przytomności i musiano go wynieść z sali 
sądowej.

Obsługa balonowa. W jednem z dzieł francu: 
skioh o wojnie francusko-prnskiej z przed lat 25, 
które się niedawno pojawiło, znajdujemy ciekawą no­
tatkę o balonach w usługach oblężonej stolicy Fran­
cji. Oto z oblężonego Paryża wzniosło się w owym 
czasie około 100 balonów, z tych zaś 65, pomimo 
wielu niebezpieczeństw, dosięgło swego eelu, przewo­
żąc ogółem 164 osób, 381 gołębi pocztowych, 5 
psów i 10.675 kilogr. depesz Jeden z balonów, 
który wypłynął z Paryża 24. listopada, o godz. 11 
min. 40 w południe, spadł nazajutrz, 25. listop.,
0 goda. 2 min. 25 popołudniu, na szczycie pewnej 
góry w Norwegji. Wiele balonów przepadło bez 
śladi w morzu wraz ze swymi podróżnymi, a nie­
które dostały się w ręce wojsk pruskich, strącone 
z błękitów eelnymi strzałami karabinowymi. Gambetta, 
jak wiadomo, odbył swą podróż z Paryża do Orleanu 
na jednym z owych szczęśliwych 65 balonów i wy­
lądował bez szwankn.

Niedoszła Iluminacja. N . fr . Fresse donosi,
że nader dotkliwego rozczarowania z powodu nieza- 
twierdzenia Luegera, doznali liczni przemysłowcy, u 
których poczyniono przedwcześnie wieli zamówień 
na wykonanie transparentów, biustów, obrazów i 
różnych innych efektów dekoracyjnych, potrzebnych 
do iluminacji projektowanej na cześć Luegera w ko­
łach antisemickich.

N. fr. Presse z widocznem zadowoleniem kon-

kepryśną jest M agdalena; moje rady nie zrobią 
ej rozsądniejszą, gdyż nie mam do 

niej najmniejszego prawa. — Najlepszą rzeczą 
będzie, jeżeli się pogodzisz z koniecznością.

Audeffre przejrzał matkę i zrozumiał, że i- 
grano z nim tylko.

Po odjeździe pani Baccelli przeżył wiele 
okropnych dni, w których gniew i b rak  decyzji 
naprzemian ustępowały sobie miejsca. Ona, któ­
ra  z jednej zabawy rzucała się w dragą, nie 
widziała jego troski, a ta  ślepota zwiększała 
tylko jego cierpienia. Teraz próbował pełnem j 
używaniem życia zagłuszyć troskę, pomimo, iż 
życie to było mu wstrętnem i podkopywało jego 
zdrowie.

W końcu nie mógł już dłużej wytrzymać
1 wyznał wszystko swemu kuzynowi de Moncel. 
Ten, — a żona jego właśnie zam ierała powoli 
na suchoty w Nizzy,£o co on nie troszczył się 
wcale, uznał całą tę troskę jako  śmieszną i o- 
świadczył, że jeżeli się uważa małżeństwo za 
dokuczliwe, to należy się rozwieść.

Po tych słowach napisał na bileoie wizytowym 
nazwisko swego adwokata. Audeffre wahał się 
jednakowoż ciągle, obawiał się *owiem skandalu. 
Znowu minęło parę dni i czuł się jeszcze nie­
szczęśliwszym , czego jednak  Magdalena nie 
widziała, czy też nie chciała widzieć. Zdecy­
dował się nareszcie i rzek ł do siebie:

— Moncel ma rację. Musimy się rozłą­
czyć, to jedyny rozsądny krok. Ju tro  pojadę 
do Niqueta.

/l udeffre udał się’ następnego dnia do 
aawokata i oświadczył mu, że tylko dla tego 
chcą *ię rozwieść z żoną, ponieważ nie zga­
dzają się ich charaktery, ponieważ to życie jest 
dlań nieznośnem.

statuje, iż z tych zamówień okazuje się; z jaką pe­
wnością liczyło stronnictwo antisemickie na za­
twierdzenie dr. Luegera.

Chłopskie wesele. W Cheine, pod Salcwedlem, 
obchodzono w tych dniach chłopskie wesele, z tra­
dycyjną w tych razach okazałością. W uroczystości 
przyjmowało udział 400 przeszło osób, które spożyły 
tłustego wołn, dwa tłuste wieprze, dziewięó cieląt, 
sto sztuk drobiu, 200 funtów ryb, 300 sztuk ciast 
wypiły zaś 10 przeszło beczek piwa i 600 z górą 
butelek w ina!

Statut dla kas zapomogowych. Ministerstwo
spraw wewi ętrznych reskryptem z dnia 2. września 
rb. i. 26.629 wydało statut wzorowy dle zareje­
strowanych kas zapomogowych, tyczących się wyłą­
cznie ubezpieczenia wsparć w chorobie i ;osztói
pogrzebu Statut ten ogłoszony został w czasopi­
śmie Amtliche Nachrichten z dnia 1. września 
1895 i ma na celu ułatwienie tworzenia kas na 
'odstawie ustawy z dnia 16. lipoa 1892 nr. 202 
dz. p. p., tyczącej się zarejestrowanych ' kas zapomo­
gowych (Hilfskassen). Wzór tego statutu nie jest 
powołaną ustawą przepisany, zatsm strony przy 
utworzeniu kas zapomogowych nie są obowiązane 
ściśle do wzoru tego się stosować. Wzór statutu 
ntb/ć można w nadworuej drukarni państwowej we 
Wiedniu za cenę 60 ct.

Rzeczoznawcy dziennikarscy. Z Wrocławia
donoszą: Tutejsze Towarzystwo dziennikarzy wniosło 
podanie do rządu o utworzenie posady stałego sado­
wego rzeczoznawcy w sprawach <łzi■
W procesach prasowych zachodzą oz 
sporne co do wynagrodzenia, odszkodowania i t p , 
których sędzia rozstrzygnąć nie może, ni posiadając 
fachowej znajomości stosunków dziennikarskich Dzien­
nikarze szląscy spodziewają się wkrótce pomyślnego 
załatwienia podania, choóoy tylko dlatego, że w Li­
psku sąd wyższy posadę taką już utwor-rł i tamże 
stałym sądowym rzeczoznawcą mianował p. Saskiego, 
redaktora lipskiego Tageblattu.

Bal „fin le siecle" wydały księżne Yturba i 
Beistegni w Biarritz. Zabawa taneczna odbyła się 
we wspaniale przybranej — wozowni, obiad zaś po­
dano w — stajni; w każdej przegrodzie nakryty był 
osobny stół. W niezwykłej tej zabawie uczestniczyli 
członkowie najwyższej arystokracji.

Ze dworu Napoleona III. Miss Anna Biokwell
która przez lat dziewięć jako nauczycielka dzieci 
księcia !ascner de la Pagerie mieszkała w Tuile- 
rjach, drukuje obecnie w Century Maaaeine oiekt- 
w. swoje w ipomnienia. Z pod jej pióra wychodzi 
Napoleon III. jako człowiek pełen dobrooi, tkliwości, 
rządzący się jednak bardziej sercem, niżeli zruadami, 
n' podobny wcale do owego krwiożerczego „yrana, 
jakim go przedstawiali Wiktor Hugo 1 inni. Widok 
bitwy pod. Soherino przejął go taką zgrozą, takiem 
współczuciem dla ofiar zwycięstwa, że cesarz byłby 
dalszych wojen zaniechał, gayby nie wpływ Eugenji, 
znającej bitwy tylko z obrazów. Cesarzowa miała 
dobre serce, ale brak jej było miękości, słodyczy. 
Syna wychowywała bardzo ostro i srogo, ohcąo prze- 

iwdziałać wpł-wowi psującego go okreprie litó. 
Czasami ostrosó jej graniczyła niemal z okrucieństwem. 
Gdy malutk. następca tronu po raz pierwszy wsiadł 
na konia, bojąc się, aby nie upadł, koniuszy Bfiohon 
szedł przy dziecku i podtrzymywał je na siodle. 
Zobaczyła to cesarzowa, a oburzywszy się, kazała p 
Bżehon odejść i zacięła szpiorurtą konia, który po­
pędzi. galopem. Wystraszone dziecko mogło ooble 
rozbić głowę; na szczęście p. B&chon nie zważał na 
zakaz i małego jeźdźca dopędził. Engenja, postępu­
jąc tak, nie chciała bynajmniej nad synem swoim 
się pastwić, lecz go hartować. Cesarz, przeciwnie, 
pragnął mu najmniejszej przykrości oszczędzić. Pe­
wnego razu dziecko, bawiąo się pomarańczą, włożyło 
ją do ust. , Odbierzcie mu j ą 1 odbierzcie I zawołał 
wylękniony ojciec. Książę Tascher wyrwał owoc prze­
mocą z ust dziecka, a gdy strach minął, poważył 
się zapytać Napoleona, dla czego on sam nie odebrał 
następcy tronu pomarańczy. Cesarz odpowiedział: 
„Nie mogłem, bo on przestałby mnie kochać". 
Gdy przyszedł czas kształoenia ks;ęoia, oddano go 
pod opiekę nauczyciela. W parę dni jedna z dam 
dworskich rzekł? do następcy tronu:

— Teraz, monsegneur, trzeba będzie słuchać i 
uczyć się pilnie.

— To jeszcze niewiadomo — odparł malec. — 
Mama mówi zawsze: n i e ,  ale papa mówi: t a k ,  a 
przytem ja mam swoją własną mowę. Więc jakoś 
to będzie.

Nauczyciel miał trudny erzech do zgryzienia. 
Następca tronu wdrożył się do posłuszeństwa później 
dopiero, gdy oddano go w ręce jenerała Frosaarda; 
teu nagiął go do wojskowej dyscypliny. Książę 
Loulou był dobrem, serdecznam dzieck om; po ojcu 
wziął tkliwość, po matce odwagę i samowolność. 
Ojca kochał szalenie; pomiędzy nim a matką stosu­
nek pozostawał zawsze chłodny, naprężony.

— To nie ważna przyczyna — odparł Ni- 
quet — Czy pani Audeffre zgadza się na to?

— Nie pytałem jej o to, nie sądzr jednak, 
aby miała powody opierać się rozwodowi.

— Musisz pan zażądać od pani Audeffre, 
aby opuśoiła dom pański... Potem wezwij ją  
pan, aby powróciła. Gdy odmówi, wtedy w y­
graliśmy.

Audeffre wyszedł z lżejszem sercem od 
adwokata, dyż z jednej strony był zdecydowa­
ny obstawać przy rozwodzie, z drugiej byłby go 
>ię zrzekł, gdyby adwokat nastaw ał na użycie 

środków prawnych.
Gdy powrócił do domu był już wieczór. 

Przypomniał sobie, że Magdalena chciała dzisiaj 
zjeść obiad w restauracji. Podczas ubierania się, 
pytał się sam siebie, w jak i sposób ma uwiado­
mić swą żonę o decyzji. Poszedł do jej budoaru 
B yła już nbraną. B iała jedw abna suknia k ry ła  
jej wspaniałą poUać, u stanika był wpięty bu­
kiet z róż, a obnażone ramiona były do połowy 
zakryte glansowanemi rękawiczkami. W yglądała 
zachwycająco.

— Dzisiaj jestem przecież pnnktualną — 
rzekła dnmnie,

Milczał, widział jednak, że musi natych­
miast rozpocząć rozmowę o rozwodzie, gdyż pó­
źniej możeby mu zabrakło do tego odwagi. Gdy 
wsiedli do powozu i ten ruszył z miejsca, zaczął 
drżącym głosem :

— Zauważyłaś zapewne, ja k  bardzo się ró­
żnimy w naszych upodobaniach, pomimo iż ty  
nigdy z tego powoda nie cierpiałaś?

— Nigdy — odparła wyzywająco.

(Dokończenie nastąpi.)

j  T H M A Y G W 1 G 5 L  antilentilsa esCA S J U A . 1A1 3 s ANTILENTILIĄ. grodek ten oirz;
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek 1. 2.
11.

artykuł toaletowy nie meże rywali- 
p id  względom skutku i dobroci 

ENTILIĄ. grodek ten otrzymany z odświeżających ł/ubsłaaoyj usuwa 
w krótkim czasie p  <gi, p la m y  w ą tro b ia n e , b lizn y  itd ., n a d a ją  

cerze *w ietną białość, Su ieuość i  de lika tność . — Cena 2 zł.

gili liioii jest bardzo dobrym środkiem so mycia twarzv i rąk 
Jsoby, Dosiadająca .nórę tloiikataą i zdalną dn 

taszczenia, pęk^ma i czerw ien ien ia /jas również 
do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysika toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie 

oczyszczającego skórę Só e t



DZIENNIK POLSKI z dnia 9. I  lop*da 1895 r.
<«s’ •• ■; T'y?

: Pocieszające JaskintiTgry w Monte-Carlo lała 
od ozerwtóf tf< koń<8 .meśma mniej o 500 0Ó0 fr 
dochodu, niż w odpowiednim czasie roku zeszłego, 
Czyżby judzie „zaczynali przychodzić do rozumu?...

• Mounet-Bally, aster paryski, sto rarzyszony 
„Domu Moiiśr’a“, ma zamiar — a ./łaśch ie odwagę 
■— stawiać swą kandydaturę do Akadem francuskiej 
za niezliczone swe prace literackie. - Grdyby został 
wybrany na „nieśmiertelnego", byłby pierwszym “kto; 
rem, zabiaćaiąc pm W tej instytucji. Ciekawi, rzec., 
czy te starania odniosą lepszy skutek, niż „wiekuista14 
kandydatura Zoli.

Aktorka., wybawezynią. Miss Dorothy Che-
stie, jedna z najgłośniejszych dziś amerykańskich 
subretek, w każdym the new woman, Która konno 
jeździ po męsku i ubieia się po męsku, spełniła bo­
haterski. czyn. Gdy parowiec „Richard Jaek“ na 
którym złynęła, p.zybijał do New Hawen, wpadł w 
morze z pokłauu jakiś człowiek i poc/ął lonąó. 
Aktorka rzuciła się w morze bez namysłu i po krót­
kiej walce wydobyła topielca. Nagrodą the new wo- 
man był huczny oklask załogi i podróżnych.

Nieszczęśliwa rodzina Przed paru mie ącami 
•sadzony został w więzieniu w Brukseli za oszustwa 
k ąże Karol von Looz Corswarem i oddany pod ob­
serwację lekarzy, którzy w tych miach orzekli, iż 
jest niepoczytalny ; twierdzą, że działał pod wpływem 
manji wielkości i dziedzicznego obłędu. Pradziadek 
uwięzionego, ks. von Looz, zmarł w r. 1868 w Re'ms, 
jako obłąkany, ojoieo jego skończył w roku lb u 8, 
licząc lat 32, w domu obłąkanych w Mons. Matka 
jego zmarła na zapalenie mózgu, jedna z sióstr, księ­
żna Grodoy, dote "N a jest obłędem. Książę Karol wy­
obraża sobie, żś jjst dziadkiem swym ze strony ma­
cierzystej księciem de la Paii, któremu w roku 1808 
ofiarowano koronę meksykańską. Odbywał już kilka­
krotnie podróż do Ameryki, aby się o swe prawa 
Upominać. Wśród papierów nieszczęśliwego znaleziono 
własnoręczny rysunek, przedstawiaiący jego wiazd do 
Meksyku. Liczni wierzyciela księcia nie są zbyt za 
dowoleni z orzeczenia lekarzy.

Poświęcenie domu pp. Stanisławó r P i a t  o- 
w s k i c h przy ulicy Syktuskiej pod 1. E 6 a odbyło 
się wczoraj z niezwykłą uroczystością, w której 
wzięli udział najwybitniejsi reprezentanci lwowskiego 
mieszczaństwa. Prócz nich przybyli JL. ksiądz ar­
cybiskup [ s s a k o w i c z ,  wiceprezydent M a r c h w i ­
c k i ,  Eoger. hr. Ł u b i e ń s k i ,  starszy prokur?tor 
państwa p. Z d a ń s k i  i wielu innych. Po uroczy­
ste™ poświąeeniu odbyło się nader gościnne i serde­
czne przyjęcie licznie zaproszonych gośoi.

W sprzeczce Pogotowie stacji ratunkowej za­
opatrzyło wczoraj o godzinie 5*|« wieczorem Mojże­
szowi Aronowi Laude, gdarzuwi, lwie rany na ręce 
prawej, zadane mu w sprzeczce przez mkieś indy­
widuum jedną na podramieniu długości trzy cen­
tymetry powierzchowną, drugą cokolwiek głębszą 
po— i ej stawu łokciowego.

IgieA. wybuchł zoraj koli godziny 9. wie­
czorem na tak zwaDej „Persenkówoe44 za rogatką 
Stryjsk'. Wysłany z miasta tren polarny zdołał 
w krótkim stosunkowo czasie zlokalizować pożar i 
zapobiedz dalszemu szerzeniu się groźnego ‘ niebez­
pieczeństwa. Spłonęły lwie stodoły wraz z kie: 
esencją.

Tapiskl zamiejseęwę
sp W i e l i o z o e  odbędzie się na cele dobro­

czynne przedsta .ienie amatorskie w niedzielę, dnia 
10. listopada rb. Odegraną będzie komedja Fredry; 
„Damy i huzary".

Z  żyda towarzyskiego. W Poznaniu odbył się 
5. bm. ślub p. szambelana Stefana C e g i e l s k i e g o ,  
t pannę Pauliną M o 11 y , córką prezesa Koła sejmo­
we go w Berlinie, radcy Stan;sława Mottego i Mioha- 
liny z Danyszów. Robotnioy fabryki Cegielskiego 
wręczyli nowożeńcom gustownie wykonany adres

Koncert kompletnej kapeli 24. pułku piechoty 
pod kierownictwem swego kapelmistrza p. E. S t e i- 
l e r a  odbędzie się jutro o godzinie 4 '/a popołudniu 
w sali „Sokoła". Irogram, nadzwyczaj interesujący, 
ibsjmuje między innemi: 1. Grregorowicza „Polonez 
to !er< iwyu. 2. A. Thomasa Uwerturę do opery 
„Mignon". 3. Olsohlegla „Liebeswerben", trio na 
jkrzypce, wiolonczelę i arfę. (pc raz pierwszy). 4. R. 
Wagnera Fantazję z opery „W alkiire“. 5. M. Mo- 
szkowskiego „Serenadę". 6 Lipińskiego „Helle“, 
polkę-mazursę (po raz pierwszy). 7. Hoffmanna 
„Przerwaną fantaiję", intermezzo (po raz pierwszy). 
8. Suppó’go Introdukcję do npery „Model" (po raz 
pierwszy).

W utworach pod 1. 2, 3, 5 i 7 zastosowaną Zo­
ltanie po raz pierwszy wo Lwowie urfa fortepjanowa 
wyna’‘zku p. Ignacego Lr tza. fabrykanta instrumen­
tów we Wiedniu.

Nie wątp.my, iż muzykalna publiczność lwowska 
lie odmówi koncertowi temu swego poparoia.

Weteran Z r. 1863 i b. więzień stanu, który 
Iźwigał owego cassu ciężkie ijdany, a dziś kij tu- 
M iy, podupadły na zdrowiu, a którego czeka przv- 
nusowfl daleka podróż, uprasza rodaków o przyjście 
t pomścą pod adresem administracji Dziennika.

Znaleziono na chodniku ulicy Hetmańskiej ksią­
żeczkę wkładkową Gal. Banku kredytowego — ksią­
żeczkę Kasy oszczędności i weksel na znaczniejszą 
kwotę.— tudzież inne bezwartościowe papiery. — 
)debrać może poszkodowany przy ul. Akademickiej 
.. 22.1— I. piętro, drzwi nr. 6 .

Składki na osie uiyteoznaśol publicznej lub aa- 
‘odowo:

D la  b i e d n e g o  K a m i ń s L  e g o  złozył p. 
W. M. 5 zł. .

Prof Marjan Sigmo złożył na rzecz Towarzystwa 
szkoły ludowej w kasie tego T»w. kwotę 20 zł. tytułem 
dochodu z wieczorku humorystycznego

Wiadomości literackie larystyczue.
Renertoar teatralny, w  Teatrze hr. Skarbka: 

ziś w sobotę „Stary mąż", komedja w 4 aktach 
Korzeniowskiego,; jutro w niedziilę popołudniu o 

>dżinie pół do 4 „Pan Bigelhofer44, krotoohwBa ze 
dewami w 4 -aktach Prnpens’a i Anthony’ego; 
ieozorem o godzinie 7 „Oblężenie Lwowa41, dramat 
storyozny w 6 odsłonach Karola Brzozowskiego; 

poniedziałek przedstawienie rezpocznie „D, enni- 
ek Jnstysi". bluetka Kościelskiego. Debiut pp. :  
,ępińskiej i Michała Tarasiewicza; nastąpi „Chory 
urojenia", komedja Molier’a ; zakońciy „Joasia 

laozi Jaś się śmieje", operetka Oi'enbach’a. Występ 
inny Antoniny Wiśniewskiej.

Wielki koncert w sali Towarzystwa gimnasty- 
;nego „Sokoł" edbędzie się w niedzielę dnia 10. li 
opada br. aa dochód Towarzystwa Szkoły ludowej, 
rządzony staraniem „Koła pań", składać się on 
idzie z nader zajmujących artystycznych produkcyj 
iń Marji Adelman-Majewskiej, Zofji Czaplińskiej i 
eleny Strzeleckiej, pauó- K. Moszyńskiego i A. 
iozmana, oraz chóru męskiego „Lutni". Program 
st następujący : 1- M. SołtjL Kantatę jubileuszowa 
i cześć Fr Smolki — obór męski „Lutni". 2 W 
. Mozart. Arja z „Wesela Figara" — odśpiewa 

Helena Strzelecka. 3. L) Fr. Chopin. . Preludja 
3 i nr. 8, b) Barkarola, c) Mazurek d-dur w

układzie. Fr. Liszta — odegra p: Adelinan-Majewska. 
i Braga. Serenada z towarzyszeniem wiolonczeli — 
wykonają p. Helena Strzelecka i p. K. Moszyński. 
5. St. Niewiadomski. Valse capriee op. 16. —■ ode­
gra p. Marja Adelman Majewska. 6. a) W ł. Żeleń­
ski, „Marzenie dziewczyny", b) St. Moniuszko. „Sło- 
wiczeb", c) Cesek. „Petites roses", odśpiewa p. He­
lena Strzelecka. 7. a) Stórch. Serenada, b) J. Gall.
.Urocza1, —- chór męski „Lutni" — Żakończy „De- 

hiutantka" Zygmunta Przybylskiego. Osoby: Dyre­
ktor teatru — p. Kiesmen; debiutantka — panna 
Czaplińska. — Fortepjan koncertowy Bosendorfera, 
ze składu p. Marji Marek. Początek o godzinie 7. 
wiecz. Bilety są do nabycia w księgarni pp. Jaku­
bowskiego i Żadurowicza (ul. Karola Ludwika 1. 1), 
a w dzień koncertu wieczorem przy kasie.

Następca tronu jako belełrysta. Wiktor Ema­
nuel, następca tronu włoskiego, zamierza wydać 
wkrótce powieść własnego utworu. Jak Biuista  do­
nosi, młody książę drukować już w dziennikach i 
tygodnikach mnóstwo poezji i fejletonów pod rozmai- 
teini pseudonimami Obecna jednak powieść wido­
wnią, akcją i osobistościami, wyraźnie wskazuje na 
osobistość autora. Powodem powieści mają być po­
dobno dzieje sercowe młodego księcia.

Mascagni dyrektorem konserwatorium. Z Rzy­
mu donoszą: Mianowanie Mascagni’ego dyrektorem 
„Konserwbtorjum Rosiniego" w Pesaro—t. z. na po­
sadę ważną nietylko ze względów artystycznych, ale 
t . finansowych — jest przedmiotem żywej dyskusji 
w całej prasie włoskiej. Wyraża on? zadowolenie 
swoje skutkiem takiego wyboru i zwycięstwa młodego 
maestra nad wielu rywalami muzykami i kompozy­
torami. Poprzednikiem Mascagni’ego na czele tej po­
ważanej instytucji był kapelmistrz P e d r o t t i ,  zmarły 
przed 2 laty twórca znanej opery T utti in  maschera. 
Rada nadzorcza konserwatorjum, mianując obecnie 
Mascagni’ego, trzymała się ściśle woli fundatora Ros­
siniego. Jak wiadomo, nieśmiertelny kompozytor 
przeznaczył był 3 miljony lirów na założenie kon­
serwatorjum w Pesaro i wyraził w testamencie ży 
ozenie, aby kierownikiem tegoż był zawsze kompo­
zytor, najulubieńszy i najpopularniejszy we Włoszech, 
którego dzieła najlepiej odpowiadają tradycjom i kie­
runkowi włoskiej opery. Otóż nie ulega chyba ża­
dnej wątpliwości, iż Masoagni jednoczy w sobie te 
warunki. Zaszczytną i intratną posadę ma on objąć 
już z końcem bież. miesiąca, a zamierza podobno 
oddać się jej całkowicie i przeprowadzić ̂ rozmaite re­
formy w samej instytucji. To też zapewniają ludzt 
z jego otoczenia, że Da czas dłuższy przestanie po­
święcać się tworzeniu oper, ostatnią zaś, którą w d. 
4. grudnia br„ w Medjolanie w Teatro lirico wy­
stawić zamierza, będzie jednoaktówl a p. t. Zanetto, 
do której treść wzicta jest z poematu Coppee’go p. t. 
Le Passant.

p r s a h y a ł  i h a a d & l .
Syndykat naftowy. Komisja statutowa komitetu złą­

czonych producentów surowca naftowego w GaUcji, któ­
remu poruozono wypracowanie statutu dla utworzyć się 
mającego syndykatu naf‘owego, odbyła we Lwowie w 
zeszłym tygodniu ped przewodnictwem p. E Zillieha, dy­
rektora anglo-austrjackiege banku w Wiedniu, swoje 
pierwsze posiedzenie. W taKowem wziąli udział oprócz 
członków komisji W. fl. Mac Gerveya, dr. Stanisława 
Olszewskiego, T. Sroczyńskiego, W. Wcleńskiego i Adama 
Trzeeieskiego, prezes komitetu August Gorayski i pp.’Mo- 
zes i Leizor Gartenberg, których p. Gorayski do komitetu 
kooptował i jako konsulent prawny adwokat dr. Tadeusz 
Szydłowski, który ułoży statut na podstawie powziętych 
przez komisję uchwał.

Ostatnie wiadomości.
Manifest młodoczeskiej partji z powodu zbli­

żających się wyborów sejmowch oświadcza, że 
lud czeski tak  długo niezaprzestanie walki i o- 
poru, dopóki dla politycznej i narodowej ugody 
z czeskim ludem nie będą położone poważne pod­
waliny na cały i obszarze korony czeskiej. Po­
słowie partji młodoczeskiej dążyć będą do rewi­
zji obecnej konstytucji i do utworzenia narodo­
wej szkoły, odpierać będą wszelkie ukrócenie 
praw czeskiego języka, autonomji i obywatelskich 
swobód, szanować jbędą każde na moralnych 
zasadach opierające się wyznanie i uznają 
równość wszystkich obywateli w obliczu prawa 
za niezbędny warunek wolności. Ugodę z nie­
mieckimi współobywatelami, opierającą się na 
zasadach sprawiedliwości i równości, uważają za 
pożądaną i możliwą, ale jak dawniej, tak  i teraz 
walczać będą z całą stanowczością wszelkie umi­

łowanie stworzeń i nowych przywilejów dla mniej- 
dzości, rozdarcia lub podziału ojczyzny W  końcu, 
obstawać będą przy tern, aby ordynacja wybor- 
oza dla sejmu czeskiego ułożoną została na pod­
stawie powszechnego, równego prawa głoso vania- 

^ybory obecne —  twierdzi odezwa — będa 
nponnjącą manifestacją zjednoczonego ludu cze­

skiego, na rzecz czeskiego prawa państwowego, 
narodowego równouprawnienia i obywatelskich 
wolności.

Państwowa rada kolejowa uchwaliła na one- 
gdajszem posiedzeniu na wniosek G a m b i n i ’ego 
wezwać rząd, aby sprawę drugiego połączenia 
kolejowego z Tryjestem możliwie szybko rozstrzy­
g n ą ł.  R ada przyjęła następnie wnioski podkomi­
tetu o reformie taryfy towarowej na kolejach 
Daństwowycn, tudzież program, dotyczący popar­
cia ruchu wywozowego. Członkowie P o p p e r 
i B r i e s s  stawiali wnioski w sprawie uchylenia 
braku wozów, które to wnioski odstąpiono rzą­
dowi do uwzględnienia. Członek L i n d h e i m  
zalecił przyjęcie propozycyj jencralnej dyrekcji 
w sprawie wydawauia rocznych k a rł abonaman- 
towych dla ruchu osobowego na kolejach pań­
stwowych. R ada kolejowa przyjęła w dalszym 
ciągu zarys rozkładu jazdy na rok 1896.

Peterśb. Ztg. donosi, iż w grudniu odbędzie 
się w Petersburgu zjazd gubernatorów celem 
omówienia ważnych spraw administracyjnych.

Birzcw. Wied. dowiadują się, że minister­
stwo spraw wewnętrznych zaleciło niedawno za 
pośrednictwem gubernatorów, prezesom zebrań 
ziemskich, ażeby pod osobistą odpowiedzialnością 
nie pozwalali dyskutować na zebraniach ziem­
skich, nad sprawami, po adającemi znaczenie ogól- 
no-państwowe._______  ____

Sprawa armeńska.
Beri. Taghlatt donoi i ze Stam bułu : P ie r­

wsza ogłoszona w zeszły czwartek lista człon­
ków komisji nadzorczej nie odpowiadała życze­
niom mocarstw i w sobotę prawie zupełnie ją 
zmieniono: pozostał na niej tylko Sakis Ohan-
nes effendi. Nowa .s ta ,  którą telegrafowano, nie 
bardzo się podoba, zwłaszcza Armeńczykom. 
Kandydatam i ich są przedewszystkiem Kara- 
kasz Parabette effendi, Arm eńczyk katolik, tu ­
dzież dyzunici Boygdian Ohannes effendi i dr. 
med. Tyriakian. Ci dwaj są znani jako przeci­
wnicy Rosji i reform dla Armeńczyków tylko 
od Turcji sobie życzą.

Pewien młody katolik Armeńczyk, uchodzą­
cy za szpiega policji tureckiej, został w arm eń­
skim dyzunickim kościele św. Trójcy na Perze 
schw ytany ; zawiązano mu oczy i przez pięć 
dni go więziono. Po przesłuchaniach przez 
zamaskowanych inkwizytorów, dostał sporo ki­
jów i puszczono go z groźbą, że go śmierć cze­
ka, jeżeliby nadal szpiegował

Szakir basza wojenny inspektor prowin- 
cyj anatolskich telegrafował z Erzerum, że zapo­
wiedziane w komunikacie urzędowym rozbroje­
nie Knrdów nie jest nie możliwem, ale potrzeba 
na to armji stutysięcznej.

Telegramy „Dziennika Polskiego."

Stambuł 8 . listopada. Porta .podniosła sten 
~ojska w zagrożonych wilajetach do liczby 
60.000 żołnierzy.

W czoraj odbyła tię rada gabinetowa, na 
której powzięto ważne uchwały, zmierzające do 
uspokojenia kraju.

Stambuł 8 . listopada. Urzędownie donoszą: 
Były ambasador w Wiedniu, A a r  i g- basza, 
został mianowany ministrem bez teki. Gubernator 
Adryanopola, A b d u r a h m a n  basza został mia­
nowany ministrem sprawiedliwości.

Ambasador w Berlinie T e w f i k  b a s z a  
mianowany ministrem spraw zagranicznych; gu­
bernator Angory M e n d ż  b a s z a  ministrem 
spraw w ew nętrznych; były gubernator Krety 
M a h  m u d  b a s z a  ministrem handlu i robót 
publiczny c h ; szef departam ertu rachunkowego 
Ś a b r i  b e y  ministrem sk arb u ; były minister 
spraw zagranicznych S a i d  b a s z a  prezesem 
rady stanu.

Ministrowie m arynarki i oświaty, tudzież in- 
tendant wakufów i wielki mistrz artylerji pozo­
stają na swych stanowiskach.

Bank otomański został uwolniony od obo­
wiązku wykupywania not, na przeciąg jednego 
miesiąca. Przez ten czas złoto, nadchodzące z za­
granicy, będzie przeb jane na funty.

W ładze administracyjne otrzymały polecenie 
przyjmować nadal wypłaty w banknotach. W e­
dług niestwierdzonych pogłosek, które jednakże 
znalazły przystęp do kół poważnych, intrygę 
przeciwko bankowi urządzili Armeńczycy.

Hamburg 8 . listopada. W Hamburger Nach- 
richten pojawił się artyku ł z m arką Bismarcko- 
wską, przestrzegający Niemcy przed zajmowa­
niem j ikiegokolwiekbądź stanowiska wobec zajść 
z Turcją.

Wiedeń bez burmistrza.
Telegramy „Dziennika Polskiego".

Graz 8. listopada. Oraeer Volkśblatt (klery- 
kalny) nazywa niezatwierdzenie wyboru L  u e- 
g e r  a czemś dotychczas niebywałem i zapytuje, 
w jak i cm teraz świetle stoi „renomage" Lue 
gera ? |_______

Do Londynu nadeszły z Rio Janeiro wiado­
mości, według ’-tórych odkryto tam sprzysięże 
nie, skierowane ku utworzeniu monarchji w Bra- 
zylji, które ma swoją siedzibę w St. Paulo, 
a obejmuje swojetii rozgałęzieniam. tik że  pro­
wincjo. Wiele osób, podejrzanych o należenie do 
spisku, uwięziono. _________

Neue frcie Prcsse donosi, że ministerstwo 
skarbu zawiadomiło ezłonków przybocznej rady 
dla spraw podatku konsumcyjncgo, że rząd n 
celu osiągnięcia z tego podatki, większych do 
chodów, zamierza zaprowadzić reformę podatku 
od piw-,, ewentualnie w myśl życzeń przedsta­
wionych mu przez deputację towarzystwa austr- 
jackich piwowarów, zaprowadzi podatek od słodo 
W  cel? powzięcia w tej sprawie uchwał, rada 
przyboczna będzie zwołana na posiedzenie do 
W iednia jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca.

Rada państwa
(Te!e_ 4Qmy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 8 listopada. (Z  homisyj). K o m i s j a  
a d m i n i s t r t . c y j  n a  ukończyła wczoraj obrady 
nad projektem ustawy o swojszcayżnie. Referen­
tem wybrany został p. F u c h s .

K o m i s j a  d l a  n i e t y k a l n o ś c i  p o s e ł '  
s k i e j  postanowiła (po referacie p.  K r y n i c ­
k i e g o )  wydać sądowi p. L u  eg  e r  a, oskarżo­
nego o obrazę czci, i p. S c h n e i d r a .  oskar­
żonego o podburzanie.

W  k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  referował p 
R u t o  w s k i  o budżecie ministerstwa rolnictwa i 
przedłożył rezolucję, domagającą się podwyższe­
nia funduszu meljoraoyjnego do sumy jednego 
miljona.

Zastępca rządu p. B l u m e n f e l d  zrobił na 
Jzieję uwzględnienia tego życzenia w budżecie 
na r. 1897.

F. K o z ł o w s k i  występował gorąco za 
uwzględnianiem bezpośredn.ch producentów przy 
dostawach lla annji. Mówca wyraził życzenie, 
ażeby współzawodnictwo na tern polu z W ęgra­
mi przyjęło formy przyjaź litjsze. W ęgry bowiem 
prowadzą zaciętą walkę z przemysłem austrja- 
ckim, a tymczasem arm ja zaopatruje się tylko 
w mięso i zboże węgierskie. W  końcu omawiał 
p. Kozłowski wadliwości wiedeńskiego targu  na 
bydło, poczem cyfry tej pozycji przyjęte zostały 
przez komisję według przedłożenia.

P. E. G n i e w o s z  referował o stemplach i 
należytościacb skarbowych.

P. P i n i ń s k i  urgował energicznie zapro­
wadzenia ulg należytościowych przy przeniesie­
niu chłopskiej własności ziemskiej..

Minister skarbu dr. B i l i ń s k i  odpowiedział 
na wszystkie w ciągu rozprawy poruszone kwe- 
stje i zbijał między innemi zapatrywanie, jakoby 
między podniesieniem pł ao urzędniczyoh a nale- 
żytościami od przeniesień chłopskiej własności 
ziemskiej istniał jakiś zw.ązek. Podniesienie płac 
urzędniczych zależne jest tylko od uchwały izby. 
Mówca zgadz się w zasadzie z obniżeniem bę 
dących w mowie należytości, przyznaje dalej, że 
w olność od stempla gazet urzędowych nie jest 
usprawiedliwioną Co do stempla od ilustrowanych 
d odatków  do pistu, zamierza minister wprowa­
dzić łagodniejszą praktykę. Skoro program finan­
sowy rządu zostanie przyjęty, to rząd pomyśli 
także o zniesieniu loterji.

Wiedeń 8 . listopada. (Z  isby posłów). Pose*

S t e i n w e n d e r  interpeluje prezydenta mini­
strów o powody niezatwierdzenia wyboru L u e  
g e r a .  (Galerje dają mu olbrzymie oklaski). 
Prezydent izby ostrzega galerje, że jeżeli będą 
daw ały oklaski, to każe je  opróżnić

P. H a u k  i D ó t z  interpelują prezydenta 
ministrów, czy i<o prawda, że nam iestnik dolnej 
Austrji m iał gdzieś w rozmowie powiedzieć, że 
burm istrza W iednia uważa za swego starostę.

Wiedeń 8 . listopada. (Z  izby posłów.) D zi­
siejsze posiedzenie izby posłów odbywa się przy 
przepełn.onych galerjacb, gdyż oczekują, iż przy 
końcu pojedzenia przyjdzie do gwałtownych 
zajść.

Stronnictwo antisemickie wniosło dziś w izbie 
aż dwie interpelacje z powodu niezatwierdzenia 
dra Luegera, burmistrzem miasta W iednia i za­
powiedziało postawienie na końcu posiedzenia 
wniosku naglącego, wzywającego rząd do poda­
nia pzwodów niezatw ..rdzenia.

Prezydent ministrów hr. B a  d e  n i ma na 
dzisiejszem posiedzeniu odpowiedzieć na wniesio­
ne w tej sprawie interpelacje. Jeżeliby prezes 
gabinetu zgodził się na otwarcie dyskusji nad 
swą odpowiedzią, wówczas naglący wniosek zo­
stanie cofnięty.

Telegramy „Dziennika Polskiego.8
Berlin 8 . listopada. Ogłoszony świeżo roz­

kaz cesarski zabrania rekrutom odwidzania loka­
lów socjalistycznych, uczestniczenia w socjalisty­
cznych uroczystościach i czytania pism socjali­
stycznych.

Przy zaprzysiężenia rekrutów  odezwał się 
cesarz ponownie: „Stójcie wiernie przy cesarzu, 
zarówno przeciw zewnętrznemu, jak  wewnętrzne- 
nm wrogowi".

Paryż 8. listopada. G ubernator banku 
Credit Foncier, C h r i s t o p h l e ,  zrezygnował z 
tej posady, podając jako motyw, że uznaje 
uchwałę izby i na przyszłość chce się tylko po­
święcić pracy parlamentarnej.

Wisdeń 8. listopada, (^ozoraj po zamknię^in giełdy 
połudn. notowano: uredyty 386 75, węg. ] edjty 464’ ,
angloay 173*50, laende: banki 262 25, sztaobany 382*'5, 
lombardy 108*12, elbethal- 261 50, tytoniowe 201*50, 
alpiny 96*50, renta majowa 100*05, wyg. złota —*—, 
austr. koronowa — -, wyg. koronowa 98*60, los tureck, 
6325 uniony 337 25.

Berlin 8. listopada. G: Ida wczorajsza wieczorna knrsi 
końcowe. (W nawias-ie podane oyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wHeński i. zw Vt . n e i  ?  a r  i t a t Kndyiy 
24175 1387-1"), lombardy 45*90 (108 —J. weg. renta zło a 
101-90 ( i20*75 ruble — (—■—)■

Frankfurt 7 listopada. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po­
równawczy kur wiedeński). Kredyty 326 37 (387*10),
lombardy 93*50 (103*24), renta wyg. złota — •— (, •_ ,,
oronows —*— (—*—).

Wiedeń 8. istopada. Presse o św. ideza, że 
podana przez dzienniki antisemickie wiadomość 
o głosowaniu na radzie ministrów nad sprawą 
zatwierdzenia wyboru d ra Luegera, jak  również 
o rezultacie głosowania i stosunku głosów, nie 
potrzebuje nawet poważnego sprostowania, gdyż 
cały świat wie, że obrady członków gabinetu 
są tajne. W szelkie przeto podobne doniesienia 
są niczem innem, ja k  tylko zmyśleniami pewnej 
kliki, która w podawaniu tych fałszywych wieści 
widzi swój interes.

Również wiadomość tutejszego organu anti 
semitów Deutschei YollJcsblatt, zaczerpnięta rze­
komo „z pewnego źródła," a donosząca o tern, 
iż onegdaj policja była w pogotowiu, a w ko­
szarach było skonsygnowane wojsko, jest także 
wierutnym fałszem. W  rozszerzania takich 
kłam stw tkwi złośliwa intencja podburzania lu­
dności, dlatego też jest koniecznem stanowczo 
oświadczyć, iż wszystkie te doniesienia są wys­
sane z palca.

Wiedeń 8. listopada. Wiener Zeitung  ogła 
sza, że cc^arż mianował prywatnego docenta na 
politechnice czeskiej w P radze, dra W aoława 
L a s k ę ,  zwyczajnym profesorem wyższej geo 
dezji i astronomji sferycznej na politechnice

N A D E S Ł A N E .

Eilischau 8 . listopada Noo dzisiejszą prze 
pędził br. T a af f  e bardzo spokojnie; ogólny stan 
jego zdrowia jest zadowalniający.

Insbruk 8. listopada. Do sejmu z izb han 
dlowych wybrano 2 liberałów i 1 posła należą­
cego do stronnictwa abstynencji sejmowej.

Budapeszt 8. listopada. Biskupem ewangeli­
ckim wybrano pastora G y u r  a t z.

Kolonja 5. listopapa. Gazeta Kotońska do­
nosi, że jenerał von der Goltz pasza wniósł proś­
bę o dymisję. Jen e ra ł Goltz jest jenerałem  nie­
mieckim i był w Turcji za kontraktem . Obecnie 
termin jego kontraktu się kończy i zamierza on 
opuścić Turcję i powrócić do Niemiec.

Glasgow 8 . listopada. Maszyniści w trzech 
warstatach przesiali pracować. Liczba bastują- 
cycb wynosi 8000.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y 
Wiedeń, dnia 8 . listopada gods. 2. min. 10.

Akcje kred. 384‘50 W ied. losy — ‘—
Alpiny 9510  Akeje tytoń. 202 50
K redyty węg. 465*— 4%  Poż. kraj.
Anglobanki 172 75 z r. 1893 97 —
Uniony 335*25 .Eloothal© 267 25
L u iw ik i — ’— L&nderbanki 262 25
Nordbany — Rent a zł. węg. 12# 70
Lombardy 1 0 8 — Bankveremy 158 —
Losy tureckie 6170  Wspólna rentap. 99 90
Staatsbakny 380 75 Ruble 129*75
Czemiowieokie 306*— 100 m aręk niem. 58*70
Gal. obi. prop. 97*25 NapoleosuPory 9 54

P r z y  j e c h a l i  d o  L i c o w a
ćaia 8. listopada 1895.

HOTEL ŻORZA. J  Czerniakowski z Kipiaezki. J. 
Hoehstein z Krakowa. J. Kellermann z Kańozugi. W 
Ustrzyeki z Czslatyc. M. Podlewski z Czernicy. J .  Konkol 
z Prus. Dr. Mises z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. J. Newestiuk z Mos*ów 
wielkich. M Stekel z Czerniowiec 4. Ryszkowska z Bochni. 
M. Bogdański! z Sambora. F. Kuhuen z Czerniowiec. D r . 
Z. Fiszer z Krakowa, F. Huhn z Grottau. F. 8tanek z 
Wiszenki. Polański z Żółkwi. W. Zagórski z Prusinowa.

HANDEL SU IN A  i TOWARÓtf WEŁNIANYCH
pod firmą :

JASr W A L L A C H  i
Istniejący lat 54

Lwów, Rynek 33 (parter I piętro)
Poleca na sezon bieżący swój obficie zaopatrzony 

skład, najmo* liejszycli m&terjałów.
______Cean. I próbk darme I o płatała.

Objąwszy z dnlen I. stycznia 1895 roku ws 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plac Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wieioe 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniająo, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wyi [im poważaniem
Albert Sekowron i Spółka  

właśe. hotelu Europej kiegr
Pokoje od 80  ct. począwszy.

Krawaty
w najwięksiym wyborze poleca specjalny skład krawatów 

pod firmą :

Motylewski i Krzyszkowski
L  W 4 w

»e,d Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego.

M . J  o n a s z
DOM BANKOW Y I  KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
fcupiąje i sp rzedaje  erezelkie papier/ w a r ­
to Soi o wre, los/ i monet/ po nojtańoz/m  

kursie dziemn/nt
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty przez wylosowanie al p a ri

P R O M E S T
do ciągnienia 16. listopada r. b.

n a  3*/, l o a y  a u s t r .  ar r e d .  z i e m .  L emisji po 
1 zł. 75 ct wraz ze stemplem.

Główna wygrana 90.000 koron.
Przv zamówieniach z prowincji uprasza się e dołącze­

nie ct. na portorjum.

grana
Na los, zaknpior7 w tym kantorze, padła główna wy- 
la w kwocie 50.059 zł. w. a.

I
l

O dznaczone m ed a la m i za słu g i  
U J e d / n e  II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 
8 .  W . N I E H O I O W 8 K I E G O

Wszędzie do nabycia I

Sprostowanie.
W  ostatnich czasach rozeszły się we Lwo 

wie pogłoski, że zwijamy nasze przedsiębor- 
stwo. Ponieważ atoli, pogłoski te rozsiewane prze 
zawisłych nam konkurentów za wręcz kłamliwe, 
przeto dla poinformowania naszych odbiorców 
na tej drodze podajemy do ich wiadomości, ie  
nasz interes jak  dotąd i nadal prowadzić bę­
dziemy, i że staraniem  naszem będzie naszyoh 
odbiorców pod każdym względem zadowolić.

Z poważaniem
Firma Old England. Lwów.

MalM a c M i slarajcli i m m c h

Br. Eazim. Podlewski
oyły lekarz prakt. na klinice prof. Poumiera w Paryża 

i Laisara w Berlinie.
Ordynuje ed II. de 12. I ed 3. de 5.

u l. C łio r ą ż c z y z  n y  1. 1 6 .

„LWO WIANKA”
kalendarz humorystyczny i iUustrowany na  

ro' 1896.
ini opuściła prasy drukarskie, mieszcząc w sobie 
prócz kalendarza i działu inf„,maeyjnego, bogaty 
zbiór try<kajacych dowcipem utworów wierszem i 
prozą, szereg świetnych rycin i dodatek muzyezny 

w którym między im yini dziarski

„Mam cyklistów”
Karola Rolla (ułożony n» fortepian) szczególnie 

się zaleca
Cena egzempl. 3 6  ct. z przesyłką pocztową 4 1  ct. 
D is PP. Prenum eratorów  „Dziennika Polskiego”  

eenp egzempl. 26 ct. z przesyłką 31 ct. 
Dostaó można w drukarni „Dziennika Polskiego* 

plac Marjacki i. 7, jakoteż we wszystkich księ­
garniach.

TEA TR  hr. SKARBKA.

D  z  1 ś :

  W z n o w  i e n i e :

S t a r y  m ąźs
komedja w 4 aktach a 7 odsłonach J . Korzeniowskiego..

Sędzia Janikowski 
Józia, jego żona 
Agnieszka, jego siostrzenica 
Stan. Jr-ikowski 
Pozucznik J.
j  |  podchorąży
Mateusz, szeregowiec 
Pocztyljon
Marcin, służący sędziego
Ju'ka
Ekonom

OSOBY:
Chmieliński 
Kwieeińska 
Gesty ńska 
Woieński 
Kliszewski 
Kwiatkiewiez 
Chudkowiki 
1 ldman 

Nowicki 
Dębicki 
Rybicka 
Pasterski
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Jutro  popoł. „Pan Bigelhofer" krotoohwila ze 
śpiewam w 4 aktach przez E. P rudem a i F  

Anthony’ego.
W iecz. „Oblężenie Lwowa" dram at hiBtoryozny 

w 6 odsłonach K. Brzozowskiego.
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Drobne ogłoszenia.
—i—

DonlesIeMia rozmaite
 po l 1/, centa od wyrazu.
D r z y J O d t o n a  k a r e t a  w dobrym
~  stanie, tanio do nabyoia. E. & J. 
Stromenger, Lwów, Karola Ludwika 1.6

j \ i a J t« A « c e  podawoze biuro anonsów 
M  „Impressa” we Lwowie, ni. Sykstuska
30. Przyjmuje anonsy do wszelkioh dzien­
ników. 816

D y d a e  k l e c o n e  w baryłoezkaoh 6
I \  klgr. wyseła poeztą za pobraniem 
franeo za 2 zł. J u l ia n  M a r k o w s k i ,
Uś eie Ruskie, pooztz lueo. 823

Og r o d n ik ,
kiem, w sile

żonaty, z jednem dziec- 
e wieku, zdolny w zawo- 

(isie i z dwudziestoletnią p -ktyką, po ­
szukuje miejs?a w większych ojrodaoh 
od Nowego roku lub później. A dres: JSo- 
kit.o-u-iki, Krukieuiee. 820

Ob a c a r  d w o r s k i  T y a a s w a  wy-
seła w passkaeh 6 kilewyeh brutto

iwielo masło stołowe za zalisaką poozto 
wą 4 z ł. 70 ot. franko. 823

Em b r i o l o g i a ,  nauka o powitawaniu
07*orłowieka, zawiera eiekawe objaśnie­

nia i eenne rady dla dorosłych. Cons 
60 ot. we wszystkioh kiięgarnlaoh.

Mleazkawla i sklepy
po 1 eencie od wyrazu.

^  pokoi, kuthnja, spiżarka, atryoh, pi-
wnloa do najęoia ul. Teohnloka 1. 0,

I. piętro.

blu raojenaluege pielęgnowania ust I zębów.

0CALYPTU3 E8SENGJ1 DO UST
Anetr. we*, patent. — Z anezytna wzmianka 

Paryż 1878. _______________

Najściślej antieeptyczas.; niezawodna przeciw ouoanienin z u it,‘ 
S r .  C . M . F a b e r a ,  lekarza przybooznego i. p. J . 0. M 
eesarza Maksymiliana I. i t. d. fiłiway skład rtzsyłkowy: 
IłlodeA, I., Banernmarkt Nr. 3. Składy we wszystkioh aptekaeh, 

droguerjaoh i perfnmerjaeh. Tamże do nabyoia: C. I k. nprz.
apeo. mydła de aat dr. G. M. Fabera 633 1—11

WINO-: 1893 
Ł i l S E O O  
O H O W O

dostarcza od 60 litrów wzwyż, białe lita 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
t  tego 3 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamok 

C to llteeh  przy G o n e b ltn , StyryL

D«  w y d z l e i ż  t w l e u i a  dwa folwarki
objęto. .-i 1.2 0 morirów *1. mili od

Lwowa odlegle, dosionale zsgospodaro 
w;:ue pod korzystnymi warunkami. B liż­
szej wiadomości udzieli kaneelarja adw. 
dr. Z. Li siewie.:*, Lwów, Akademicka 8.

Tr c y  pokoje z nyżą, kuchnią 
n.-leżytośaiami w parterze.

szewskiego 23.

i przy- 
Jl. Kra-1

817.

Korespondencja prywatna.
Młoda przystojna, dosyó bogata pa- 

nieuka szuka w celu zamężeia korespon­
dencji z młodym mężczyzną, pensją ro ­
czną nad tysiąc ; poste restante Brody
„Niezapominajki”. 821

P r a w d z iw e  P a s ty lk i

są

PASTILLES TOHYETAT
sprzedają się w pudełkach 

metalic/i> vch opieczętowane.
W YM  G A Ć ' N LEŻY STEM PEL 

RZĄD O W Y 
przeciąż w głównych aptekach.

T O P , A K Ą P I E L O W A
od 15 Maja do Września.

NAFTUŁA TOEPFER
H A N D E L  w i n  1 R E S T A U R A C J A

Łtuów , T ryb u n a lska  19, 
poleca k a d m ie  od  g o d iii iy  8. r a n o  a r n a  d s ie ń  c a ły

t s t ś s  W A s u SHMMla
Piwo okoclnwki* i Ullenfelda w butelkach i na miarą.

&Jnb pocz owy (Hotel Cłeorga)
D z i ś  iv sobotę 9. lis to p a d a  2 p rze d s ta w ie n ia

Popołudniu o 3'/, c e n y  o  p o ło w ę  z n iż o n e .
Snieżyczka i 7 karłów

W ie c z o r e m  o  7 ‘l,

Trój  ka hnl t aj ska.
J u t r o  w  n ie d z ie lę  19. l i s to p n d a  2 p r z e d s te e r ie n la .

Popołudniu o a ‘/» c e n y  o p o ło w ę  z n iż o n e .
K o pciu szek  c zy li s zk la n y  pan tofel.

P r z e d o s ta tn i  p r z e d s ta w  e n ie  o  7 '|,
C łO G iT K A  Z  W 1ED5TIA

farsa ze śpiewami w 4 aktach J. Wimmera.

Dla pewnej fabryki wielkiej dla 
wyrobu artykułów Instalacyjnych 
do elektrycznego oświetlenia, po­
szukuje się na korzystnych warunkach

dziei-iego, obznajomionego 
w tej branży agenda.

j Instalatorzy wykluczeni. Pisemne 
jferty pod cy frą : „F. 4 3 7 9 “ przyj­
muje Rudolf M o s s e, w Wiedniu.

1
O I E P Ł K

S k a r p e t k i  1 p o A e s o o la y  z tzy- 
stej wełny od 7 9  ot.

augielK a f t a n i k i  i  s p o d n i e  i
skiej wsłny.

B i e l i z n a  Dra Jagera.
K a m a s z e ,  B ę k a w i e z k i ,  G e*  

b r y ,  P a n t o f l e ,  1 a m la e l f c l  
M y t e n k l ,  C z a p k i  futrzano, 
barankowe i wełniane P a p n c i e .  

C z a p e c z k i  wełniąc- dla p 4 i 
dzieci.

B o l e r o  granatowe,biało i kolorowe. 
C z a p e c z k i  co ślizgavrki S p o r t .  
R ę k a w i c z k i  d> ślizgawki.
Wielki wybór eiepłych S z a  ik A w , 

C i i u a t e k ,  K o ł d e r e k  1 K e -
e y k ó w  — polees;.::

sOśbo i mmii
■'OJ

L/ów, pldc Marjacki 8
(róg Hetmańskiej;.  1-

m ŹOŁADKA
T r u ł  W 

apctyic,
trawiftłłie, kwasy, utrata 

Wr.UftcAji, wyczerpanie eił- 
Uctą się przez użycie

-YL;: !.J : '
1*& &  S, gl§. k M li

uwierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : _

Chino, Kokę, Pepsinę, i. t.,
ii

u przepisywany powszechnie 
z\: 7  jzuakomitsze powagi me- 
c. ii iest akźe nżywi ny wc rszyśt- 

kich paryzkich szpitalach.
A a  wysuwach otrzymał Medale złote 

Jyplomy honorowe. m 
P. en EZ, Aptekarm,3A, ru t La Bruyóra, PARIS
Wl L w o w ie , w aptekach : pp. Ł  MlkalMch., 

Wewiuraklcgo, Backen i Skkipióakiego;
» K rak o w ie , w aptokach : pp ledyka, Wln- 

aiuwskiego, Tniuciyóakiego i Siedlaekiega.

Obecnie „Ctllla I Ka. 49 Rat llaabaag*"-

S Z W A R C  (Behuhwaks) Giińikieg* 
s Warszawy uznany w Królestwie

poliklem i Cesarstwie jako znakomity 
poleoa L e e  n a r  d  I r l n e k l .  Lwów. 
ul. Batorego 1. 2. (Impr.).

Wyprzedaż
kesztownych mebli, materyj starych, 

gobelinów, antyków, makat
przy ulicy 3-go Maja I. 8

I. piętro.
O d  s ę d z i n y  1 1 .  d e  4 .

I* a rv ż  1 8 - 11. m e d a l z ło ty,

5 0 0  k o r o n  w  z l o c i e
jeżeli Grelioha pasta da twarzy nie nsunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako to 
opaleń słonecznych, piegów, plam wą- 

bianych, łajady, ozerwoności nosa 
itd. i nie utrzyma uery aż do staro­
ści lśniąeo-białą 1 młodzieńczo-ś«ieżą.

a d  a a  szminka I Cena 60 ot. N .leśy 
żądań wyraźnie „odznaczonej nagrodanl
Grajloha poeta da twarzy” j’o»t bowiem 

ewyeh naśladownlotw.wiels bezwartościowych
S a r e n  G r e l l c h ,  do tego na­

leżące mydło 40 et. 1449 1—8
G re l ie in - k ro m  na łupież, naj­

lepszy środek przeeiw łupieży 60 et.
Grelleha mowo nlepezenjr 

wełny ed ełew la S a y r  Mll- 
k o n ,  najorośeiej nżyó się dająey śre- 
dek do farbowania włosów 1 zł. 1 2 sł. 
Skład główny J Gralloh w Barala. Do
nabrela we wszystkioh znacz*, apto- 
kaeh i drogaerjaoh. We L w e w i e
n Zygm. Bnokera apL, Jakóba Beisera 

apt. i Alojzego Htibnora drog

(Landeau, 
Huit-ressorts, 

Dog-cart, 
Poney-Ohaise, 
Sanki ross. 

etc. etc.)
*  p ie rw szo rzęd n ych  

f irm  p a ry sk ic h  
i lo n d yń sk ic h  (W ido-  

w e r  i  B in d er),
i pow od u  w y j a z d u  

natychmiast 
do sprzedania.

: łliózaa wiadomość: nlica Piekarska 
ioeba 21., od godz. 8. do 5. popoł.

ItB Z K R W IS T O S Ć , B L A D A C 2K A , 
A M E N O R R H O K A , 

D Y S M E N O R R H O E A , Z O U T , e te .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
! flakonu 100 pigułek, 

1/2 flakonu 50 piguło! 
flal

flakonu 50 pigułok S SB 
akonu syropu S *

ROSTWOR I CUKIERKI
80I8N IO N E

BLANCARDA!
Mewralgle mląśalewe, Ml ząMw, j 

Mle żołądka, gościec, ete., ete.

WYROBY SPECYALNB

PARFUHERYA
iU I TIOLETTES dePARIS

ED. PINAUD
iyśis Au Yiolettei de Pame
himii dt otutet Au Yielettu de Parne 
Wsda tziistsvi.. Au Yiolettei de Parne
isaadi Au Yielettu de Pane
oiajek Au Yiolettei de Parmę
Puder ryiowy.. . .  Au YioIettOS de PirBO
losmatyU Au Yiolettei de PlIBO
37, BonP de S tn sb o a rg , 37

Jesień 1895.
D o S za n o w n ych  o d b io rcó w l

Dla nniknięoia wizalkioh pomyłek 
zawiadamiamy, iż filja naezyeh goto- 
wyeh zukien męzkleh i dla ebłepeów 
znajduje eię U  t y l k o  przy aliey 
JaglelleóskleJ L 2.

U b r a n i a  m ę s k i e  od 13 zł.
do 86.

P a l e t o t y  ś l i n o w e  od 14 zł.
de 4

W szyitko podłag najśw i.żsisj mody 
— eeny najprzystępniejsza.

iPIakoa r .s tw o ru . . . .  B *
1/2 flakon roztw oru. •  TB 
Flakon cukierków ... S » 

s s . Ł .w i / w m . i h n n i i . t% .««S»«iS  I
P R Z B O IW  BO LO M

SPRZEDAŻ HURTOW A: B L A N C  AM D *  <?•, 40, rao Bonaparto. PA R Y Ż .

Z wysokim szaennkirm

Wiktor Tiring I Bracia
■ W i e d n i a

we Lwowie, n i  Jagiellońska 1. 2. 
1488 1—3 (Impr.).

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA 
S K O R Y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

CERY
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I salonowy

b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .

PUDER
Ceaa pu.zki zł. i ‘20.
Eczsyłka z- pobraniem 
lub poprzednie u przyiła- 

mem pieniędzy.

PP. J. J
Pisma z uznaniem

Chemlnzale aoallzewany I azaany przez
P O H L A , C, K. PROFESORA WE WIEDNIU.

Do nabyeia 
T a r n n w i e :  Moritz Fleieoher

nerfam erjzch i  drogusrjach.

z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gtottlieba Tanssig,
C. k. Nadweraego deeUwoy I fabrykanta dellkatnyoh mydeł taalotowyob.

S k ł a d  g łó w m y  p e r f t a m e r y j : w  W i e d n i a ,  I .  W o l l c e l l e  n r .  3 .
L w e w ie  u Z. Enekers, aptekarza, Leszka Cukra, drogaerji, O. T. Winoklera i S yna: 

jun ior; w  P r e e m y A ln o  M. Bartzohan, Adou Spaohner i we wielu aptekaeh,
610 l -  ?

Wydawca; .'ówf Laakowpieki. Odpowiedzialny aa redakcję Adam Krajewski,

— P rtszę  pana dektora ezy moja baba eięźko ehora?
— Tak.
— Aż mi kamień z serca spadł, to ehoó przeoież niedaremnie pana doktora 

wezwałem.

HOTEL „WIKTORJA”
ul. Hetmańsk 1. 8

pokoje od 80 ot. do 4 zł. 20 ot.
Restauracja i handel win.

— No cóż? Pańska sztuka robi kasę?
Rsbiłaby niezawodnis, gdyby nic antreprener. Wystaw pan sobie, ie 

dsje ją  w takie dni, kiedy w teatrze niema żywej duszy

Ż Y W E
ptaki, zwierzęta ssące, złote rybki, płazy 11. p., uuezle, korale, 

różne osobliwości przyrodnicze, etnograficzne ete.
poleea 13,9

Z A K Ł A D  P R Z  Y R O D N I O Z Y

F. U* Złotnickiego
L w ów , ulica Jagiellońska liczba 8 .

Najłatwiejsza do strawienia
z wszystkich arsenowych i żelaznych wód mineralnych.

Naturalna mineralna

9 *  zawierająca
żelazo i areen 

ZE SR EBR EN IC Y  W BOSNil.

W edług analizy radoy 
dworu _ dr. E rnesta 
L u d w i g a ,  o. k. pro­
fesora ehemji medyc. 
w W iednin zawiera 

„Woda Oubera” :
Bezwodnik arsanawy
• • • • • . .  0.061

Slarkao żelazawy
....................... 3.734

HANDEL HERBATY CHIŃSKO ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Mariacki 10,

poleoa

HERBAT®
poleca najlepsze gatunki

K  A  W  T T
o smaku ezygtym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej staeji pocztowej 4s/4 kilogr.

w woreczku:
Portorleo , . , , , 9.~ */a k. — .90
Cuba grabo elaruiełA . 9.&0 „ — .90
Ceyton «l»łoMa , . . 10.— „ 1.—

, „ przednia , 10.40
n „ grub. ziarn, 10.7S
n n perłowa . io.75

Moee* arabeka aromał. 10.75
Jawa ciota................ 10.75

■ ST  O p a k e w a a la  m le l le z y  s ię .  m
Zamówleala z prowinoji wyeyła się odwrotną poeztą.

zbioru majowego:
■/. fcf Congo zł. 1.60 
Soucbong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kayeow ezarna . . 4.— 
Melanga de Lond. 4.— 
Wyelewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyelewkl najlep­

szych herbat. . 160

ł.Od
1.05 
1.08
1.05 
1.08

H e n r y k  M a t t o n i
w Franzensbadrle, Karlsbadzie, Glesshiibl Sauerbrun, Wiedniu, Budapeszoln

O ć L  l a t  4 6 - o i u ,

Z osa. król. aprzyw. fabryki

REGEMEABTA l B illiIli
we Freiwaldan

eez. król. dostawoów dla auitro-węglarzkiogo dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R̂ CZnEI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J J L W J L  WOK » L A
w e  L w o w U e .

na całym kontynencie znana 

w swej dobroczynnej i hy-
I o g ó l n i e  wypróbowann 

glenlcznej skuteczności.

Dr. Snin de Boutemarda
aromatyczna pasta do zębów
nznana jako jedyny, istotnie dobry i  dotyehozai nleprześoigaionT śradnk 
do ezyszoaenia i utrzymani* zębów aż  d e  p ó ź n e g o  w i » kl  
do o d ś w i e ż a n i a  j a m ,  u . t n e j ,  */, i % p .  W 1 A e^iJw

Dr. Borohardta
aromatyczne mydło ziołowe

nąjeknteezniejMy środek do wzmaeniaaia skóry 1 utrzymani, jeł
j®. trądzików, piegó 
śąje zię one t a o .  d

oraz oehrtnienia je j od nieezyztośei, fake 
Równoeześnie znakomite mydło toaletowe, nadąje

zdrewa,
i t. d!

1005
C e n y  h u r ł o w n o i  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 

restauratorom, dla szpitali, zakłaaów kąpielowych i publicznych. *

T

kąpieli wszelkiego rodzaju, paczka 49 et 
* B ć r l w * l l ł e r *  .O lejek na włoey b korzeni ziół” di* w to a n ie a la  

i konserwowania włosów aa  bredzie 1 głowie, flaszka 1 zł 
P r e f e a e r n  d r .  Ł i n d e a n  , BośIinna pomada laskowa” podnosi połysk

i gibkośó włosów i nadsjo się zarazem do utrzymania przedziału we 
włosach, w oryginalnyoh sztukaoh po 50 et.

B a l s a m i c z n e  m y d ł o  e l i w n e  odznacza się zwem oży niająosm, onw
konserwnjącem działaniem na gibkośó i  miękkośś cery, w paeikaeh

jpo 35 ot.
P r .  B ó r i n g u l e r a  .Aromatyozny wyoiąg keronny*. jako wyborua woda

perfumowa i do myoia, wzmaoniąjąoa i orzcświająou ciało, w orr* 
Raszkach po 1 zł. 25 et. i 76 ot. :

P r .  H a r t a n g a  „Pomada ziołowa” dl* wzmocnienia i ożywienia porosta 
włoeów, w zapieczętowanych i  w szkle atempUwuiyełi sł.lkaah po 86 «t 

P r .  H a r t B U g a  „Olejek z kory ehinowej" dla konserwowania .  .piększonis
włosow w zapieczętowanych i w szkle i emplowanyah słoikaeh po 86 et. 

B r a c i  L e d e r  „Balsamiczne mydło z ohejku orzechow ziemnych” •z taka
po 25 ot., 4 sztuki w jednej paosoe 80 et. Poleoa się szczególniej na 
chropawą i popękaną skórę i delikatną cerę, osobliwie u kobiet i dzieci

Do nabycia we wszystkich większych aptekach, handlaeh -a 'a r  eryjnyoh 
perfumerii droguerjaoh w traju i za granicą.

Ostrzeżenie! Przed naślado craniami P r .  B o r C h a r d t a  
„Mydła ziołowego” i P r .  S a l a  d e  3 o *  te *  

m ą r d a  „Pasty qo zębów” oi 'rzegamy naniejszem szanownych kupująeyoh- 
usilme. 1049 1— 2

Baymond et Comp. w B< rllnie,
o. k . w łaściciel'o y rzy u H le jo w .

14 zeszyt bowiem tego przepysznego dzieła wyszedł z druku I zawiera:
Katedra iw. Pawła w Londynie. —  Kącik poetów w  Opactwie Westminsterakiem w Londynie. — Botterdam (Holandie). —  Mozea
i pomnik Marji Teresy w Wiednin. — Powóz Napoleona w Werealn. —  Kościół św. Marka w W eneeji.   Port w Alekoandrji
(Egipt). —  Capstadt w Południowej Afryce. — Cesarski pałac w Beylerbey nad Bosforem (Tur<y'a). — Stacja fiamleh w Pale­
stynie. — Mest z magazynami w Srinagar w Indjtch. — Świątynia 500 bogów w Kantonie w Chinach. —  Stukążna świątynia 

w Kioto w Japonji. — Port w Rio de Janeiro w Brazylji. — Katedra w Meksyku. — Chinatown w San B i; teiseó.

N u m e r \ A  jest jak poprzednio do nabycia Lwewie w Adminlstraojl „Dzienniku 
„  . PoleWego" plac Marjacki 1 6  i 7 ; w Biurach dzienników Pluhna (ulica
Karola Lndwika 1. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwfrr I. 5,

■ V  p o  8 0  c e n t ó w  z a  k a ż d y  z e a z y t .
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką).

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach” otrzyn,jfą 
bardzo piękny obraz prof. F. Kopoaya „S o It o 1 n i c z k a” (wielkości 77/57 ctm.Ldrukowany bardzo piękny obraz prof. 

wartość całego „Świata w obrazach”.
(wielkości 77/57 ctm.).

_  _ gratis " ^ g f  kolorowano 
Wartość tego obrazu przewyższa

OKŁADKI d o  „ Ś w i a t a  w  o b r a z a c L
ozdobne, artystycznie pięknie wykonane nabywać będzie można po eonie:

I zł. (z  przesyłką franco na prowincję I zł. 40 ot.).
Zamówienia przyjmuje (wraz z nadesłaniem należytośei) jedynie i wyłącznie AdiLwowie, plac Marjacki K a 't  *w™  “ naIeiytośolJ jeaynie 1 w^ ozriie Admlntotracja „Dziennika Polaklege” we
W *  Przez księgarnie i ajencje zamówienia na okładki dla „Świata w Obrazach” nie przyjmuje się.

Papier % fabryki czerlańskiej. % Drukami „Dfcier ika Polskiegô  pod z ̂ rẑ dem Frauoisąjka KAttuera
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